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Kobiety wiejskie województwa poznańskiego wzywają 

inilimliklmiM MM
kobiety województwa pomorskiego

Wczoraj w Auli A. Handlowej rozpoczęła się Narada Kobiet 
wiejskich woj. poznańskiego, poświęcona omówieniu udzia­
łu Kobiet w akcji „H“.

Obrady zagaiła posłanka I- 
zydorczykowa a przewodnic­
two objęła tow. Hetmańska, 
przewodn. pozn. W. R. N., po­
wołując do prezydium: tow. 
posłankę Orłowską, tow. po­
sła Minora, ob. Krupę, delega­
ta zarządu głównego Zw. Sam. 
Chłopskiej, tow. Bączyka — 
prezesa zarządu wojewódzkie­
go ZSCh^ tow. Kaczmarkową, 
— kierowniczkę Wydz. Kobiet 
KW. PZPR, posłankę Izydor- 
czykową — kierowniczkę Wy­
działu Kobiet SL, Wistnalową 
—kierowniczkę Wydziału Ko­
biet PSL, Andrzejewską — 
sekretarkę Zarządu Wojewódz 
kiego Ligi Kobiet, Jurkowską 
— inspektora Wydziału Kobie 
cego ZSCh. z Bydgoszczy, Le- 
biodowa — członka Gminnej 
Rady Narodowej i prezeskę 
Kół Gospodyń Wiejskich pow. 
konińskiego, Włochową i Dry- 
gasową — delegatki Kół G. W. 
z Krotoszyna i Aleksandrę Pod 
jadek z pow. sulęcińskiego — 
sekr. Koła G. W.

Referaty wygłosili: tow. tow. 
Orłowska oraz Minor. Nast&- 
nym punktem były meldunki 
z terenu. Między innymi po­
wiat średzki wezwał do współ 
zawodnictwa w akcji hodowla 
nej powiat poznański, pow. 
chodzieski — czarnkowski, — 
pow. wolsztyński — leszczyń­
ski, pow. Świebodzin — Mię- 
rzyrzecz i Sulęcin, pow. kroto 
szyńskj — Gostyń, pow. jaro­
ciński — Ostrów.

Padały konkretne cyfry i do 
kładnie opracowane plany pod 
niesienia hodowli w poszczegól 
nych gminach i powiatach. Wi 
dać, że kobiety przygotowały 
się dobrze do konferencji i po 
deszły rzeczowo do akcji.

Po obszernej dyskusji, pow 
zięto następującą uchwałę:

„My, kobiety wiejskie, woj. 
poznańskiego, zebrane na na­
radzie kobiecej w Poznaniu, 
przystępujemy do współzawod 
nictwa na odcinku podniesie­
nia produkcji zwierzęcej. Zo­
bowiązujemy się w przeciągu rencji trwają, (db)

Delegacja chłopOiu polsHich zuileflza na IWralnie
KOŁCHOZ „ZDOBYCZE PAŹDZIERNIKA"

MOSKWA (PAP). Polska de 
legać ja chłopska, przebywają­
ca od kilku dni na Ukrainie, 
zwiedziła kołchoz, noszący naz 
wę „Zdobycze Października". 
W związku z tym prasa ra­
dziecka zamieszcza opis tego 
kołchozu, położonego w okrę­
gu kijowskim.

Kołchoz „Zdobycze Paździer 
nika" założony przed 27 laty, 
jest całkowicie zelektryfikowa 
ny, zradiofonizowany i skana 
lizowany. Duża elektrownia o 
mocy 400 kw dostarcza prądu 
warsztatom mechanicznym, 
maślarni, młynowi, serowni i 
innym urządzeniom mechanicz 
nym. Przy pomocy prądu elek 
trycznego przygotowuje się po 
karm dla bydła. Każda pra­
wie rodzina kołchoźnicza po­
siada żelazko elektryczne, ma­
szynki elektryczne i czajniki 
elektryczne.

W kołchozie istnieje klub 
wiejski, szkoła, biblioteka, 
czytelnia, ośrodek sanitarny, 
przedszkole i żłóbek. W klu­
bie, posiadającym salę na 300

LUDNOŚĆ LESZNA MANIFESTUJE 

przetmi aniypokoiowei Mce 
anglo-amerykańskich imperialistów

Przy współudziale Komisji 
Koordynacyjnej organizacji 
społecznych, partii i związków

Gen. Giny 
contra

Majakowski
MOSKWA (PAP). Organ 

Związku Pisarzy Radzieckich 
„Liternaturnaja Gazieta" przy 
nosi wiadomość, że gen. Clay 
wydał zarządzenie w sprawie 
zniszczenia, na obszarze ame­
rykańskiej strefy okupacyjnej 
Niemiec zbioru wierszy Maja­
kowskiego, wydanego ostat­
nio w przekładzie na język 
niemiecki. •

W komentarzu do tej wiado 
mości „Liternaturnaja Gazie- 
ta“ stwierdza, że niełaskę wiel 
korządcy amerykańskiego wy 
wołał przede wszystkim znany 
wiersz Majakowskiego „Black 
and White“. Jak się okazuje, 
bohater tego wiersza, amery­
kański król cygar Henry Clay 
właściciel firmy „Henry Clay 
and bock Limited", jest oj­
cem władcy Bizonii — gen. 
Clay/a.

zawodowych zwołano wieMe 
zebranie manifestacyjne, które 
odbyło się w sali kina „Polo­
nia" w Lesznie. Zebranie za­
gaił prezes Obwodu Ligi Mor­
skiej w Lesznie ob. Kollat, po­
wołując prezydium, w skład 
którego weszli m. in. przodow­
nicy pracy.

Referat „Związek Radziecki 
i Kraje Demokracji Ludowych 
w walce o stały pokój" wygło­
sił przybyły z Poznania prezes 
Okr. Zarządu Ligi Morskiej po­
seł Włodek. Mówca napiętno­
wał imperlistyczne dążenia 
państw anglosaskich do wywo­
łania nowej wojny 1 zobrazo­
wał stałą walkę Zw. Radzie­
ckiego i krajów demokracji lu­
dowej o utrwalenie pokoju w 
świecie.

Po wysłuchaniu referatu zer 
brani uchwalili jednogłośnie re­
zolucję protestacyjną przeciw 
agresywnemu imperializmowi 
angloamerykańskiemu. Zebra­
nie zakończono wspólnym od- 

1 śpiewaniem „Roty”.

bież, roku podnieść liczbowo 
hodowlę świń, przystąpić ma­
sowo do kontraktacji trzody 
chlewnej, spowodować szero­
ki udział kobiet w Komitetach 
Sklepowych i w Komisjach 
Członkowskich przy Gminnych 
Spółdzielniach Samopomocy 
Chłopskiej — celem sprawie­
dliwego i sprawnego działania 
przy realizacji akcji „H“.

Zobowiązujemy się podnieść

miejsc, wyświetlane są naj­
lepsze filmy radzieckie.

Kołchozem kieruje od chwi­
li jego założenia deputowany 
do Rady Najwyższej ZSRR, 
Fedor Dubkowiecki.

Gospodarka rolna stoi w 
kołchozie ńa bardzo wysokim 
poziomie. Prace w polu są 
prawie całkowicie zmechani­
zowane. W roku ubiegłym 
zbierano przeciętnie z 1 ha — 
17 centnarów pszenicy i żyta, 
oraz 300 centnarów buraków 
cukrowych. Plany tegoroczne

wydajność mleczną krów, przez 
racjonalne wykorzystanie pa­
szy, Dbać o czystość obór I 
chlewów, zdrowy wychów cie­
ląt i prosiąt i o starannie zor­
ganizowaną odstawę mleka. 
Narada kobiet wiejskich woj. 
poznańskiego zapoczątkowując 
współzawodnictwo w akcji ho 
dowlanej, wzywa kobiety woj. 
pomorskiego do podjęcia z na 
mi współzawodnictwa".

W chwili, gdy oddajemy nu­
mer do druku obrady konfe- 

przewidują znaczne zwiększe­
nie wydajności z 1 ha — do 
22 centnarów dla zboża i 400 
centnarów dla buraków cu­
krowych.

Należy w końcu podkreślić, 
że- w czasie wojny kołchoz zo 
stał prawie całkowicie znisz­
czony przez najeźdźców faszy­
stowskich. Kołchoźnicy, z któ 
rych wielu walczyło na fron­
cie lub w oddziałach party­
zanckich, musieli po zakoń­
czeniu wojny dźwigać koł­
choz dosłownie z ruin.

Rozkaz gen. Witolda
w 3-cią rocznicę utworzenia ORMO

WARSZAWA (PAP). W 
związku z trzecią rocznicą u- 
tworzenia ORMO, komendant 
główny Milicji Obywatelskiej 
wydał następujący rozkaz spe­
cjalny:

„ORMOWCY!
W dniu 21 lutego mija trzy 

lata od chwili, gdy Rząd Lu­
dowy powołał do życia Ochot­
niczą Rezerwę Milicji Obywa­
telskiej.

Minione trzy lata pracy i 
walki, były najlepszym świa-

Juniorzg
przybyli już do Poznania

Wczoraj o godz. 23,25 
przybyła do Poznania ekipa 
pięściarska Węgier na 
mecz międzypaństwowy 
Polska - Węgry, który od­
będzie się w dniu dzisiej­
szym o godzinie 20 w Hali 
Izb Przemysłowo - Han­
dlowych. Kierownikiem ze­
społu jest b. mistrz Euro­
py Enekes, którego Poznań 
pamięta z meczu, w któ­
rym po dawno w Polsce 
nieoglądanej, pięknej wal­
ce pokonał Forlańskiego. 
Ekipa składająca się z 12 
osób zamieszkała w hotelu 
„Continental". Skład na 
dzisiejszy mecz Węgrzy 
trzymają w tajemnicy, 
twderdząe, że dopiero przed 
oficjalną wagą zadecydują 
kto będzie walczył. W’e- 
dług wszelkiego prawdo­
podobieństwa skład węgier­
ski będzie wyglądał nastę­
pująco: Molmar (względnie 
Szarka) Szasz, Dudas, Ju- 
kasz, Szellinger, Raut, Ko- 
vacs i Frazekas.

dectwem Waszej ofiarności 1 
oddania sprawie Demokracji 
Ludowej. Setki Ormowców, 
poległych w walce z wrogami 
ludu polskiego, tysiące godzin- 
spędzonych w patrolach i ob­
chodach, bezkompromisowa 
walka ze szkodnictwem gospo­
darczym — oto bohaterski 
wkład ORMO w dzieło walki 
o spokój i bezpieczeństwo Pol­
ski Ludowej.

Na progu czwartego roku i- 
stnienia ORMO, przesyłam 
Wam serdeczne pozdrowienia 
i życzę Wam coraz lepszych 
sukcesów w wyścigu pracy i 
w walce o spokój naszej Oj­
czyzny.

Pamiętajcie zawsze, że masy 
pracujące miast i wsi nadały 
Wam szczytne miano Ormow- 
ca.

Pamiętajcie zawsze, że Or- 
mowiec winien być w pierw­
szych szeregach przodowników 
pracy, w pierwszych szeregach 
obrońców praw demokratycz­
nych.

Zespólcie jeszcze bardziej 
swą pracę z organami Milicji 
Obywatelskiej, tępcie bezlitoś­
nie bandytów, złodziei grosza 
publicznego, spekulantów i sa- 
botażystów, bądźcie postra­
chem dla wroga klasowego.

Wierzę, że tak, jak dotych­
czas, chlubnie wykonacie swe 
zadania.

Wierzę, że nigdy nie zawie­
dziecie zaufania polskich mas 
pracujących.

Niech źyje Polska Ludowa! 
Niech źyje Ochotnicza8 Rezer­
wa Milicji Obywatelskiej!

Komendant główny 
Milicji Obywatelskiej 
(—) Witold, gen. dyw.

Główny inspektor ORMO 
(—) Kwiatkowski, ppłk.

Ppłk. T. KUFEL - komendant MO woj. poznańskiego

W trzecią rocznicą ORMO
W dniu 21 lutego br. mijają 3 lata pełnej poświęcenia 

służby Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej. Te 
3 lata istnienia O. R. M. O. to lata ofiarnej i niestrudzonej 
walki o budownictwo Socjalizmu w Polsce, walki o Jej bez­
pieczeństwo, to lata bohaterskiego wysiłku w walce o sprawę 
mas pracujących. Nie tylko bowiem dekret Rządu z dnia 
21 lutego 1946 r., zadecydował o powstaniu O. R. M. O. Wy­
rosło ono z potrzeby obrony — obrony ludu, obrony jego 
praw, i jego zdobyczy.

W tym czasie bowiem, gdy obóz Demokracji budował, zrę­
by młodego państwa, reakcja nienawidząca śmiertelnie ro­
botników, chłopów polskich i Związku Radzieckiego, który 
nam pomagał, wypowiada nam śmiertelną wojnę.

Walka więc z reakcją wymagała szerokiego udziału mas 
pracujących. Bandy reakcyjne nękały bowiem wieś. Terro­
ryzowały chłopów, którzy wzięli ziemię z Ref o my Rolnej, 
zabierały chłopom przemocą produkty dla swych potrzeb, 
podpalały spółdzielnie itd. Ich działalność odczuwał na każ­
dym kroku robotnik i chłop. Sabotażyści i dywersanci ni­
szczyli dorobek pracy klasy robotniczej.

Zanim więc powołane zostało do życia ORMO już orga­
nizowały się w różnych ośrodkach kraju dobrowolne ochot- 

I nicze drużyny robotnicze i chłopskie, które ochraniały mier­
nie społeczne i państwowe przed bandytyzmem i pomagały 
aparatowi bezpieczeństwa walczyć z przestępczością. De­
kret więc był wyrazem dążeń mas ludowrych do obrony 
zdobyczy demokracji i wytrzebienia bandytyzmu w kraju.

Na przykładzie pracy ORMO w naszym województwie, 
stwierdzić można, że ORMO spełniło swoie zadanie.

I tak: za 3 lata swej działalności ORMO-wcy stoczyli 16 
samodzielnych wTalk z bandytami nie licząc 36 stoczonych 
wespół z M. .O. Ujęli 64 przestępców, 136 złodziei, 26 prze­
mytników i 47 przestępców leśnych.

W okresie wytężonej walki, kiedy to uzbrojeni najemcy 
reakcyjni podpalają i niszczą lasy państwowe, spółdzielnie, 
majątki i inne obiekty państwowe, ORMO bierze czynny 
udział w ratowaniu mienia państwowego i obywateli. I tak 
w akcjach gaszenia pożarów leśnych brało udział 1600 
ORMO-wców, w gaszeniu innych pożarów 2928.

Nie mniejsze są osiągnięcia ORMO-wców w walce ze spe­
kulacją, gdzie czynnych jest 1956 ORMO-wców a mierni­
kiem ich wytężonej pracy jest wykrycie 62 bimbrowni, 24 
nielegalnych garbarni, 23 rzeźni potajemnego uboju, 60 wy­
padków nielegalnego handlu tytoniem. ORMO — zabezpie­
czyło poza tym wszystkie majątki PNZ w naszym woje­
wództwie, na wielu zaś zakładach pracy są ORMO-wcy przy­
kładem szlachetnego współzawodnictwa pracy.

Prócz tego ORMO, pracuje nad wychowaniem swoich 
szeregów. Praca kulturalno-oświatowa przyczynia się wy­
bitnie do wychowania zwłaszcza młodzieży wiejskiej. Temu 
celowi służą 42 świetlice zaopatrzone we własne biblioteki 
i różne gry rozrywkowe. Zorganizowano w nich 26 kół dra­
matycznych, które wystawiły 63 sztuki teatralne na wsi, 
oraz 13 zespołów muzycznych i 2 chóry, które występują 
w swych własnych świetlicach, po wsiach i majątkach PNZ.

Nie sposób tu zamilczeć o udziale 760 ORMO-wców w ze­
szłorocznej akcji żniwnej w czasie której zebrano 1360 ha 
zboża, tym bardziej, że pomoc ta udzielona była przeważnie 
wdowom i biednym chłopom. Społeczeństwo województwa 
poznańskiego doceniło w zupełności znaczenie ORMO jako 
czynnika ładu i stabilizacji życia wewnętrznego, czego do­
wodem jest powołanie do życia Towarzystwa Przyjaciół 
ORMO,, które ma na celu okazanie ORMO-wcom jaknajda- 
lej idącej pmppćy ipateriąlnej i kulturalnej.

Z zadań jakie pierwszy Kongres PZPR postawił przed 
klasą robotniczą wypływają w całej rozciągłości zadania dla 
ORMO. ORMO-wcy bowiem zatrudnieni w zakładach pracy, 
uzbrojeni w oręż czujności, oddadzą demokracji nieocenione 
usługi, potrafią wykryć i sparaliżować działalność wrogów 
ludu. Lecz, by móc z całą bezwzględnością demaskować 1 tę­
pić wroga, gdziekolwiekby tylko znajdował się, posiąść na­
leży głęboką znajomość przemian gospodarczych i społecz­
nych i praw nimi rządzących .

Jeżeli ORMO-wcy ją posiądą, wówczas zrozumieją drogę 
prowadzącą do celu o który walczymy — do Polski Socjali­
stycznej.

Reasumując 3-letni dorobek ORMO, stwierdzić należy, że 
wywiązało się ono ze swego zadania, aby móc jednak wy­
pełnić zadanie nałożone nań przez klasę robotniczą musi:

— Stać w dalszym ciągu w pierwszym szeregu przodow­
ników pracy, przodować we współzawodnictwie.

— Brać bardziej aktywny udział w pracy nad socjalistycz­
ną przebudową wsi.

— Coraz silniej współpracować z organami bezpieczeństwa 
w ugruntowaniu stanu bezpieczeństwa kraju.

— Udzielać jaknajdalej idącej pomocy Milicji w tępieniu 
przestępczości.

— Podnieść na wyższy poziom wyszkolenie polityczne i 
bojowe.

— Ściśle współpracować ze strażami pożarnymi i wspólnie 
z nimi nieść pomoc ludnrści na wypadek pożaru i innych 
klęsk żywiołowych.

— Rozbudować ORMO na wsi.
Jeżeli wyżej postawione zadania zostaną wypełnione mo­

żemy być pewni, że na n^wm npMO porrrez
podwyższenie jeszcze bardziej swego poziomu, wzmocnienie 
swej ideowości i świadomości jeszcze mocniej zwiąże się 
z całym ludem pracującym a jego wkład w dzieło walki 
o socjalizm przyspieszy jego realizację.

EMM zadania spoiwci
na rok 1949

Plenum Naczelne] Rady 
Spółdzielczej zaznajomiło się 
z planem gospodarczym spół­
dzielczości na rok 1949 jak 
również z wytycznymi planu 
pracy CZS na pierwsze pół­
rocze. Główne zadania CZS 
koncentrują się w następują­
cych sześciu dziedzinach: mo­
bilizacja wszystkich sił wytwór 
czych spółdzielczości dla rea­
lizacji planu gospodarczego, 
racjonalizacja organizacji pra­
cy, jako podstawowy warunek 
realizacji planu, powiązanie 
jak najściślejsze aparatu spół­
dzielczego z masami robotni­
czymi i chłopskimi, przygoto­
wanie i planowe gospodaro­
wanie kadrami pracowniczy­
mi, stałe usprawnianie dzia 
łąlności aparatu rewizyjnego

w spółdzielczości, uporządko­
wanie organizacyjne progra­
mowe akcji propagandowej i 
wydawniczej spółdzielczości.:

Praska /

orK^stra radiowa 
gra dla polskich 
robotników

PRAGA. W przyszłym ty­
godniu udaje się do Polski or 
kiestra symfoniczna radia pra 
skiego. Orkiestra da kilka kon 
cert ów w Warszawie, Katowi­
cach, Krakowie, Łodzi i Poz­
naniu. Orkiestra praska kon­
certować będzie również w 
niektórych fabrykach dla ro­
botników polskich.
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Państwowe Gospodarstwa Rolne
- NOWE PRZEDSIĘBIORSTWO USPRAWNI HODOWLĘ W MAJĄTKACH PAŃSTWOWYCH

JPZ nouilązule sclsłą Mrącą
z młodzieżą ZMP-owskq i harcerską

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów uchwałą z 12 bm. 
powołał nowe przedsiębiorstwo państwowe p. n. „Państwowe 
Gospodarstwa Rolne".

Przedsiębiorstwo to obejmie administrację nad wszystkimi 
majątkami państwowymi, którymi dotychczas administrowały 
Państwowe Nieruchomości Ziemskie, Państwowe Zakłady 
Hodowli Roślin i Państwowe Zakłady Chowu Koni.

W związku z tym, wicemi­
nister Rolnictwa i Reform 
Rolnych — Stanisław Tka- 
czow, udzielił prasie wywia­
du, w którym omówił sprawę 
połączenia PNZ, PZHR i 
PZChK w jedno przedsiębior­
stwo, dorobek łączących się 
instytucji i nowe zadania pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych.

Państwowe gospodarstwa 
rolne, które /do niedawna ad­
ministrowane były przez trzy 
różne instytucje, prowadzą 
pracę hodowlaną roślin i 
zwierząt oraz masową produk­
cję roślinną i zwierzęcą.

Dotychczas hodowla oddzie-

ZfflPcwcy ui Śnieżnie 
dobrze redagują 

gazetkę ścienną
W świetlicy gnieźnieńskiej, 

Miejskiej i Powiatowej Komen 
dy „Służba Polsce", widnieje 
dobrze redagowana „Gazetka 
Ścienna", wykonana przez 
członków ZMP.

Gazetka ta wykazuje pe­
wien poziom, jeżeli chodzi o 
stronę polityczną i kulturalno- 
oświatową. Brak w niej nato­
miast informacji, dotyczących 
osiągnięć i zamierzeń Koła 
ZMP i hufca „Służby Pol­
sce".

Na szczególną uwagę zasłu­
gują karykatury polityczne w 
wykonaniu jednego z człon­
ków ZPM. (G)

Wystawa 
polnej M Mmi 
w Brukseli

BRUKSELA (PAP). Belgij- 
ski minister oświaty, Kamil 
Huysmans dokonał otwarcia 
wystawy polskiej sztuki lu­
dowej w Brukseli Deputowa­
ny socjalistyczny Ludwik Pie- 
rard przywitał posła R. P. w 
Brukseli Aleksandra Krajew­
skiego i licznie zgromadzoną 
publiczność przemówieniem, 
w którym oświadczył, że wy­
stawa polska jest dla Bruk­
seli rewelacją artystyczną. 
Przemówienie wygłosił rów­
nież prezes towarzystwa przy­
jaźni belgijsko-polskiej Er­
nest Demuyter. Na otwarciu 
wystawy obecni byli członko­
wie korpusu dyplomatyczne­
go, przedstawiciele parlamen­
tu, oraz przedstawiciele kół 
artystycznych i prasy. (w)

wtorek 22. n. 1949 roku.
o,10 Dziennik poranny; 7,00 Wia 

domości dziennika porannego; 
7,20 Przegląd prasy stołecznej; 
3,30 „Stare i nowe" powieść Luc­
jana Rudnickiego; 9,15 Informacje 
ogólnopolskie; 9,30 Wszechnica ra 
diowa; 11,40 Kronika polityczno- 
gospodarcza Węgier; 12,04 Wiado­
mości południowe; 12,20 „Na swój 
ską nutę" — gra zespół Tadeusza 
Wesołowskiego; 12,45 Audycja dla 
wsi: a) skrzynka nr 30 Związku 
Samopomocy Chłopskiej; b) po­
gadanka pt. „Pielęgnacja ozimin 
jesienią, zimą i wiosną0 w oprać. 
Zdzisława Piekarka; 13,00 Muzyka 
rozrywkowa; 14,30 Przekrój tygo­
dnia na Wybrzeżu w opr. Eugenii 
Wiśniewskiej; 15,10 Felieton lite­
racki Stanisława Telegi pt. ,Gra­
fik morza Stanisław Rolicz"; 15,20 
Wiadomości z Ziem Zachodnich; 
15,25 Informacje poznańskie; 15,30 
„Węgiel“ — pogadanka dla dzieci, 
16,00 Dziennik popołudniowy; 16,30 
„Rozpoczynamy rok Chopinow­
ski" — audycja słowno-muzyczna 
dla młodzieży; 17,00 Koncert po­
pularny; 17,45 Lekcja języka ro­
syjskiego; 18,00 Wszechnica radio­
wa; 18,20 „Ze skarbca melodii lu­
dowych; 18,45 Droga przez biegun 
— pogadanka; 19.00 Koncert inau­
guracyjny Roku Chopinowskiego 
1949 ; 20,00 Dzennik wieczorny; 22,00 
Koncert rozrywkowy; 23,00 Ostat 
nie wiadomości; 23,10 Muzyka ta­
neczna; 22,45 pogadankę pt. „O 
święcie Armii Radzieckiej w rocz 
nicę wyzwolenia Poznania", wygło 
si mjr Ryszard Leciński; 22,55 
Marsze radzieckie i polskie.

łona była od masowej produk­
cji i przekazana PZHR i 
PZChK. W praktyce jednak 
rozdział ten nie istnieje, gdyż 
obydwa te działy pracy są ze 
sobą ściśle związane. Dlatego 
też, zarówno PZHR, jak i 
PZChK poza hodowlą prowa­
dziły w swych gospodarstwach

Urządzenia radiowe i samoloty 
wezmą, udział w „obławie na wilki" w krajach skandynawskich

MOSKWA (PAP). Jak dono 
si Agencja TASS z Helsinek, 
dziennik fiński „Vapaa sana" 
zamieścił następującą wiado­
mość o mającej się odbyć w 
dniu 10 marca „obławie na 
wilki" w Enontekio (północna 
Finlandia).

„Wyznaczona w Enontekio 
obława na wilki, w której 
miały być użyte urządzenia ra 
diowe, samoloty i aparaty do 
zdjęć lotniczych, wywołała ca 
ły szereg komentarzy, wyjaś­
niających istotny cel tego po­
lowania.

Jak wynika z uzyskanych 
dotychczas wiadomości, koła 
amerykańskie przywiązują wiel I 
ką wagę do ’ tej „obławy“ i 
zwróciły się do ministra 
spraw zagranicznych Finlandii 
z zapytaniem, czy istnieje moż 
liwość sfotografowania tego 
„polowania". Poza tym na­
wiązał również kontakt z mi­
nisterstwem spraw zagranicz- 

- nych w tej kwestii pewien An 
glik. który wykazał także nie 
zwykłe zainteresowanie „obła 
wą".

Ponadto do tej imprezy przy 
wiązują wielką wagę pewne 
koła w Finlandii. W związku 
z tą sprawą wielkie zacieka­
wienie wywołała wiadomość, 
że w północnej Norwegii czy-Związki Zawodowe otoczą opieką
ogrodnictwo działkowe
3500 pracowników otrzyma nowe działki

W sali Izby Rzemieślniczej w Poznaniu odbył się Okręgowy 
Zjazd Delegatów Towarzystw Ogródków Działkowych, poświę 
eony omówieniu zadań, stojących przed właścicielami dzia­
łek w bieżącym roku gospodarczym.

W zjeżdzie wzięli m. in. udział delegat MRN ob, Cuprych, 
ob, Czesław Mikulski (OKZZ). ob. Tadeusz Grunwald (Centr. 
Zarząd Tow. Ogródków Działkowych) i ob. Futaszewicz (Cen­
tralna Komisja Zw. Zaw.).

Delegaci instytucji społecz­
nych omówili sprawę reorgani­
zacji ogrodnictwa działkowego, 
którego stronę , ladministracyj- 
ną prowadzić będą związki za­
wodowe w ramach zrzeszonych 
pracowniczych zespołów dział­
kowych. Projekt zmian zosta­
nie poddany głosowaniu na naj 
bliższej sesji sejmowej. Reor­
ganizacja pozwoli na scentra- 
iizowanie funduszy, koniecz­
nych do rozbudowy ogrodnic­
twa działkowego, przyczyni się 
do spopularyzowania akcji 
wśród szerokich mas robotni­
czych.

Ogródki działkowe na terenie 
Poznania i województwa po­
znańskiego zrzeszone są w 70 
towarzystwach, których mają­
tek własny wynosi około 40 mi 
lionów złotych. Obecnie akcją 
ogródków., działkowych obję­
tych jest 11 tysięcy „działko- 
wiczów", ogólna powierzchnia 
ogródków działkowych wynosi 
600 ha. Działkowicze w naszym 
województwie we własnym za­
kresie posadzili 7 tys. drzew i 
300 tys. krzewów, zajmując 
akcji sadzenia drzew owoco­
wych drugie miejsce w Polsce.

Poważne są osiągnięcia towa 
rzystw w zaopatrzeniu w nasio 
na, których w 1947 roku dostar 
czono 13 tys. kilo, prowadze­
niu systematyczńej walki ze 
szkodnikami oraz w dziedzinie 
hodowli jedwabników.

Plan pracy na rok 1949 prze­
widuje założenie w 24 mia­
stach 25 ogródków7, które na 
obszarze 156 ha dadzą nowe 
działki 3489 pracownikom. Na 

również masową produkcję, 
tak roślinną, jak i zwierzęcą. 
Obecnie działalność hodowla­
na i produkcyjna skupiona 
jest w jednej instytucji, co 
wpłynie korzystnie na obyd­
wa działy pracy.

Poza tym istnienie trzech 
różnych instytucji utrudniało 
sprawne kierowanie pracą. Na 
wielu odcinkach gospodar­
stwa państwowe mają do wy­
konania identyczne zadania.

Przy istnieniu wspólnego 
kierownictwa, wykonanie tych 
prac będzie o wiele spraw­

nione są również przygotowa I swych zadań, gdyby Fmlan- 
nia do analogicznej „obławy",; dia nie wzięła w niej udzia- 
która rzekomo „nie spełniłaby i łu".

się
do obchodu 31-ej rocznicy

utworzenia Mrmii Czerwonej
MOSKWA (PAP). Związek 

Radziecki przygotowuje się do 
uczczenia 31 rocznicy utwo­
rzenia Armii Radzieckiej. W 
całym kraju odbywają się u- 
roczyste akademie i zebrania.

W dniu 18 bm. w Central­
nym Domu Armii Radzieckiej 
im. Frunze, odbyło się zebra­
nie pracowników sztabu głów 
nego wojsk lądowych, na któ 
ce przybyli m. in. marszałek 
Koniew, generałowie Malinin. 
Zadów, Galicki. Po referacie, 
wygłoszonym przez szefa za­
rządu politycznego wojsk lą­
dowych, generała Galadzewa, 
zebrani uchwalili tekst listu 
powitalnego do generalissimu­
sa Stalina. Na zakończenie u- 
roczystego zebrania odbył się 
wielki koncert z udziałem ar­
tystów Teatru Wielkiego i 
Mchat. ...

Szczególni^ uroczyście przy 

ten cel preliminowano 10.700 
tys. zł. Kwotę 9,5 mil. zł prze 
znaczono na odbudowę 6855 
działek. Umożliwi to usunię­
cie śladów zniszczeń wojen­
nych, wykonanie koniecznych 
ogrodzeń i doprowadzenie wo­
dy. Plany inwestycyjne przewi 
dują budowę 11 ogrodów dział 
kowych przy zakładach pracy o 
ogólnej powierzchni 74 ha. 
Włączenie 4220 działek na Zie-

Ponad 2.500 członków
liczy Towarzystwo Przyj. Polsko-Radzieckiej
wpowiecieśredzkim

Dużą aktywność przejawia 
w pow. średzkim Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Radziec 
klej. Od 15 członków w chwi­
li założenia Towarzystwa, o- 
becnie liczba ta wzrosła do 
przeszło 2.500 członków, zgru 
pow^anych w 46 kołach.

W celu uaktywnienia pracy 
Towarzystwa w terenie ot war 
to niedawno własny lokal w 
Banku Ludowym przy Starym 
Rynku, oraz zaangażowano 
specjalnego instruktora.

W uznaniu zasług nad roz­
wojem Towarzystwa, prezes 
i sekretarz Zarządu Powiato­
wego TPPR w Środzie, tow. 
tow. Józef Taciak i Edmund 
Orłowski otrzymali od preze- 
sa zarządu 
Towarzystwa

wojewódzkiego
Przyjaźni Pol- wódki.

niejsze. Ułatwi się też i ujed­
nolici planowanie gospodar­
cze w państwowych gospodar­
stwach rolnych.

Ważna przyczyną połączenia 
PNZ, PZHR i PZChK było dą­
żenie do wprowadzenia osz­
czędności personalnych. W 
trzech instytucjach trzeba by­
ło rozbudować ha tych sa­
mych szczeblach duży aparat 
inspekcyjny, kontrolny i kie­
rowniczy, co pociągnęło za so­
bą duże koszty administracyj­
ne.

gotowuje się do obchodu 31 
rocznicy utworzenia Armii Ra 
dzieckiej ludność miasta Nar- 
vy (Republika Estońska). Z 
miastem Narvą łączy się wie­
le wspaniałych kart historii 
rosyjskiej.- Przez Narvę nie­
jednokrotnie próbowali wtar­
gnąć do Rosji zagraniczni gra 
bieżcy. Podczas ostatniej woj­
ny Ńarva była całkowicie 
zniszczona.

Hilterowcy wysadzili wszy­
stkie domy w mieście, znisz­
czyli gmachy starożytnej ar­
chitektury i pomniki. Gdy 
Armia Radziecka wyzwoliła 
Nawę, znajdował się tam tylko 
jeden mieszkaniec. Przez krót 
ki okres czasu miasto pod­
niosło się z ruin, odbudo-wa 
no domy mieszkalne i zakłady 
przemysłowe, które tętnią już 
życiem.

mi Lubuskiej wysunie Poznań­
skie na przodujące miejsce w 
ogrodnictwie działkowym w ska 
li krajowej.

W czasie obrad 9 działaczy 
towarzystwa zostało wyróżnio­
nych pamiątkowymi odznacze­
niami. Dowodem zaufania do 
dotychczasowych władz z prze 

I wodpiczącym ob. Zielośkiewi- 
czem jest ponowny wybór za­
rządu w niezmienionym skła­
dzie.

Poważną bolączką „działkowi 
czów" w Poznaniu są sprawTy 
otrzymania nowych terenów 
pod ogródki w związku z stale 
postępującą rozbudową szeregu 
obiektów przemysłowych. Szyb 
kie uregulowanie sprawy ewen 
tualnych „terenów zastępczych” 
między Towarzystwami a Za­
rządem Miejskim umożliwi u- 
żytkownikom działek racjonal­
ną uprawę ogródków w ramach 
nakreślonych planów, (m)

sko-RadzieckieJ tow. Migonia 
upominki, w postaci kompletu 
książek. (gr)

zsiM roDomicza
bez alkoholu

Nasz korespondent z 
pow. obornickiego tow. 
STEFAN MUSIELAK, 
donosi:

Pracownicy Tuczami dro­
biu w Obornikach urządzili 
w związku z otwarciem 
świetlicy wieczorek^ karnawa­
łowy, pod hasłem „Zabawa ro 
botnicza bez alkoholu".

Wieczorek obfitował w róż 
ne niespodzianki i udał się 
doskonale. Świat pracy umie 
się bawić ochoczo również bez

W Warszawie odbyło się 
plenarne posiedzenie zarządu 
głównego Towarzystwa Przy­
jaciół Żołnierza.

Prezes TPŻ. minister Stefan 
Matuszewski wygłosił na ze­
braniu referat ideologiczny.

Na wstępie mówca uwypu­
klił agresywną politykę impe­
rializmu anglo-amerykańskie- 
go i jego satelitów, idących 
po linii tworzenia agresyw­
nych bloków. Z kolei min. 
Matuszewski podkreślił poko­
jowe dążenia ZSRR i państw 
demokracji ludowej i ich go­
spodarczą niezależność, oraz 
omówił zwycięskie ruchy wol­
nościowe, ciemiężonych przez 
imperializm mas ludowych. W 
zakończeniu mówca wysunął 
konieczność zbliżenia społe­
czeństwa do odrodzonego Woj­
ska Polskiego, stojącego na 
straży naszych zdobyczy poko­
jowych.

Z kolei sekretarz general­
ny TPŻ ppłk. Michał Gruca, 
zanalizował osiągnięcia TPŻ 
w 1948 r. Towarzystwo Przy­
jaciół Żołnierza przeszło w u- 
biegłym roku z pracy opiekun 
czej na drogę pracy kulturalno 
oświatowej dla wojska i za­
cieśnienia jego kontaktu ze 
społeczeństwem.

Zadaniem naszej organizacji 
w przyszłości — zakończył 
ppłk. Gruca — będzie wcią­
gnięcie do współpracy naj­
szerszych mas bezpartyjnych 
i akcja, która będzie miała na 
celu utwierdzenie w masach 
pracujących świadomości, że 
odrodzone wojsko polskie pow

Samolot z oficerami anglosaskimi 
ostrzeliwał ludność cywilnq

w Grecji
BUKARESZT (PAP). Radio 

Wolnej Grecji donosi, że ar­
tyleria przeciwlotnicza grec­
kiej armii demokratycznej ze­
strzeliła nad miejscowością 
Pisoderi w pobliżu miasta Flo- 
rina samolot nieprzyjaciel­
ski który .ostrzeliwał z broni 
maszynowej ludność cywilną. 
W samolocie znajdowali się o- 
ficer .amerykański William 
Wagner i pułkownik angiel­
ski Smith.

Należy przypomnieć, że nie­
dawno zestrzelony został na 
terytorium greckim przez ar­

Ulica Hiarszama Rohossouskiego 
W POZNANIU

Jak informują nas z 
prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Poznaniu, w 
najbliższych dniach ulica 
Marsz. Focha będzie prze­
mianowana na ul Marsz. 
Rokossowskiego. Inicjaty­
wa nadania jednej z głów­
nych ulic Poznania imienia 
popularnego w Polsce mar­
szałka Armii Radzieckiej 
wyszła od robotników po­
znańskich, którzy niejed­
nokrotnie zabierali już w 
tei sprawie głos na łamach 
„Gazety Poznańskiej".

Nazwisko marsz. Ferdy­
nanda Focha jest ściśle 
związane z ciężkim dla nas 
okresem Polski przedwrze- 
śr owej i mogło cieszyć się 
popularnością jedynie w ko 
łach polskiej sanacji. Dla 
ludu pracującego Polski 
Odrodzonej nazwisko to 
wiaże się z wspomnienia­
mi wrogiej w stosunk i do 
Narodu polityki zagranicz­
nej kliki piłsudczykow­
skiej, zdradzieckiej wypra­
wy Piłsudskiego na Kijów 
i zgubnych antyradzieckich 
tendencji. Marsz. Foch z 
krwi i kości mi li tary sta, 
był zawziętym i zdecydo­
wanym wrogiem Związku 
Radzieckiego, brał udział 
w organizowaniu interwen 
cji przeciwko państwu ro­
botników i chłopów.

Miejska Rada Narodowa, 
decydując się na zmianę 
nazwy ul. marsz. Focha. — 
szła po linii życzeń mas 
pracujących Poznania

W ciężkim okresie cofa­
nia się wojsk radzieckich 
w lecie 1941 roku, gdy o- 
puszczono Smoleńsk i front 
niemiecki posuwał się na 
wschód, z urywków audy­
cji radiowych i komunika­

stało z ludu i stoi na straży 
jego praw.

Po referatach wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

Minister Matuszewski pod­
sumował wyniki obrad i pod** 
kreślił, że TPŻ jest bezpartyj 
ną lecz upolitycznioną orga­
nizacją społeczną, dostępną 
dla, wszystkich lojalnych de­
mokratów i patriotów. W or­
ganizacji nie może być jednak 
miejsca dla szkodników i sa- 
botażystów. Mówca podkreślił 
dalej konieczność otoczenia 
szczególną opieką młodzieży 
TPŻ i jej ścisłej współpracy z 
młodzieżą ZMP-owską i har­
cerską.

Za dwa tygodnie 

rozejm 
między
Izraelem a Egiptem

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że podpisa­
nie rozejmu między Izraelem 
a Egiptem oczekiwane jest w 
pierwszej połowie przyszłego 
tygodnia. Jedyną przeszkodą 
jest obecnie nieuzgodnienie 
sprawy miejscowości Beershe 
ba na obszarze Negev. Przy­
puszcza się, że sprawa ta zosta 
nie uregulowana bez w’prowa 
dzenia większych zmian syfu 
acji. W Beersheba stacjonu­
je garnizon żydowski.

Według doniesień z Damasz 
ku, opracowano już projekt u 
kładu między Izraelem a Li­
banem.

tylerię armii demokratycznej 
samolot, na którego pokładzie 
znajdował się ppłk, amerykań­
ski Edner. Jest to więc już 
drugi wypadek ujawnienia o- 
sobistej czynnej interwencji 
wojskowych anglosaskich w 
greckiej wojnie domowej.

Gdy tylko wypadek ten zo­
stał podany do wiadomości 
publicznej przez rozgłośnie 
Wolnej Grecji, radio ateńskie 
pospieszyło z oświadczeniem, 
że w zestrzelonym samolocie 
znajdowali- się rzekomo dwaj 
członkowie tzw. komisji bał­
kańskiej, którzy „wykonywali 
swą misję".

tów, w Poznaniu usłyszano 
po raz pierwszy o radziec­
kim generale, który .wal­
czył na szosie mińskiej.

Opowiadano cuda o jego 
odwadze, a jednocześnie 
dodawano, że generał, któ­
ry sam prowadzi czerwo­
noarmistów do ataku i bi- 
je Niemców na odcinkach 
najbardziej beznadziejnych, 
jest Polakiem z pochodze­
nia. Odtąd o generale Ro­
kossowskim, jednym z do­
wódców Frontu Zachodnie­
go mówiono ustawicznie.

Ten generał — żołnierz, 
Polak z pochodzenia, syn 
maszynisty kolejowego, — 
walczył na wszystkich fron 
tach ostatniej wojny, pod 
Moskwą i w Zagłębiu Do­
nieckim, pod Stalingradem 
i na Białorusi, był jednym 
z pierwszych, którzy wkro­
czyli do Polski. Wojska 
Rokossowskiego przerwały 
obronę wroga nad Narwią, 
uwolniły Pułtusk, Mławę, 
Prusy Wschodnie. Marsza­
łek Konstanty Rokossow­
ski, dowódca wojsk drugie­
go Frontu Białoruskiego, 
uwolnił olbrzymią połać na 
szego kraju.

W pierwszych latach po 
wyzwoleniu wojska marsz. 
Rokossowskiego pomagały 
nam na Dolnym Śląsku i 
na Ziemi Lubuskiej w roz- 
minowywaniu pól, przepro­
wadzaniu pierwszych żniw 
i pierwszych siewów, w 
zwycięskiej bitwie o pierw­
szy własny polski chleb, w 
odbudowie zrujnowanego 
przemysłu i transportu.

Masy pracujące Poznania 
z dumą i radością witają 
decyzję Miejskiej Rady 
Narodowej Poznania.
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w dniu 23 lutego wszystkie 
miłujące pokój narody, 

masy pracujące i ludzie postę­
pu całego świata obchodzą, 
wspólnie z narodami radziecki­
mi, święto 31 rocznicy Armii 
Radzieckiej.

Szczególnie gorąco włącza się 
w to święto nasz naród, zaw­
dzięczający Armii Radzieckiej 
swoje wyzwolenie i możliwość 
pokojowego budownictwa so­
cjalizmu w swym kraju.

Odrodzone Wojsko Polskie, 
wyrażając głębokie uczucia ca­
łego narodu i wierne swym 
najpiękniejszym trąd y c j o m
wspólnej walki z Armią Ra­
dziecką, uważa święto Armii 
Radzieckiej za swoje święto.

Trudno jest nam żołnierzom 
Odrodzonego Wojska Polskie­
go mówić czy pisać o Armii 
Radzieckiej bez serdeczności, 
słowa nasze o Niej, mimowoli, 
nabierają barwy pełne stają 
srę uczucia j wzruszenia.

Nie umiemy pisać czy mówić 
o Armii Radzieckiej bez ser­
deczności, bo nie możemy za­
pomnieć krwi żołnierzy radzie­
ckich przelanej na naszej zie­
mi ojczystej; bo nie możemy 
zapomnieć tych dni i lat, gdy 
dzieliliśmy z nimi ciężki trud mat. Wspierało je 5 flot po­

ły najtrudniejszych warunkach, w walce z żywiołem, żołnierz radziecki wykazał niezwykły hart, 
odwagę i wyszkolenie bojowe.

żołnierski; bo nie umiemy zapo­
mnieć codziennego, prostego 
bohaterstwa i wzruszającej go­
towości do ofiar radzieckich 
żołnierzy.

Na owym krwawym egzami­
nie, jakim jest wojna — a któ­
ry bardziej niż wszelkie inne 
obnaża prawdziwe wartości 
człowieka — poznawaliśmy 
żołnierza radzieckiego, pozna­
waliśmy Armię Radziecką.

Wiele nauczyliśmy się, w 
ciągu tych lat walki od Armii 
Radzieckiej, i siała się ona dla 
nas — jak zresztą i dla wszy­
stkich innych armii świata —• 
nieprześclgnionym mistrzem 
strategii i taktyki współczesne­
go boju.

Nie zapomnimy nigdy, że -w 
ciągu tych lat walki odczuwa­
liśmy stale szczere pragnienie 
i gotowość żołnierzy radzie­
ckich, od szarego szeregowca 
do Generalissimusa Stalina., o- 
kazania nam Wszelkiej pomocy 
w odzyskaniu i wyzwoleniu 
naszej ojczyzny.

Poznaliśmy w ciągu tych lat 
walki, prawdę o Armii Radzie­
ckiej, poznaliśmy jej prawdzi­
we oblicze, jej niekłamaną 
wielkość, składniki legendy, 
która ją otoczyła. Poznaliśmy 
istotne źródła jej wspaniałych 
zwycięstw i niezwykłej siły i 
wiemy, że są nimi ustrój socja­
listyczny i państwo socjalisty­
czne, władza robotniczo-chłop­
ska, wielka Partia Komunisty­
czna — WKP (b) i nieustanne 
kierownictwo największego Do­

Gen, bryg* Jan Radkiewicz

Armia droga nam i bliska
wódcy i Stratega naszych cza­
sów — Stalina.

Armia, która 
rozstrzygnęła o losach 
II wojny światowej

"WTczerwcu 1941 roku w prze- 
’’ dedniu napaści hitlero­

wskich armii na Zw. Radziecki, 
cała niemal Europa leży u stóp 
Hitlera. Anglia jest całkowicie 
bezsilna, nie posiada prawie 
lotnictwa, które poniosło cięż­
kie straty w toku walki, a woj­
ska brytyjskie ewakuowane z 
Dunkierki, pozostawiły tam ca­
ły swój sprzęt wojenny. Stany 
Zjednoczone nie są zdolne do 
samodzielnej walki, nie sa na­
wet w stanie okazać skutecz­
nej pomocy W. Brytami i. Ich 
produkcja wojenna zaczynała 
się dopiero rozwijać, a siły 
zbrojne były słabe liczebnie i 
nie przygotowane do walki.

W dniu 22 czerwca na Z w. 
Radziecki uderzyło 170 dywizji 
niemieckich. Towarzyszyły im 
wojska Finlandii i Węgier, 
Włoch i Rumunii, ochotnicy Hi­
szpanii i Francji, faszystowska 
zbieranina z całej niemal Eu­
ropy.

Przemysł' zbrojeniowy Cze- 
chosłowacjiti Francji, Włoch, 
Danii i Holandii, produkcja 
Skody, Schneider-Creuzot, An- 
salda, Nosdena i innych, zao­
patrywała te dywizje w sprzęt 
wojenny. 170 dywizji niemiec­
kich rozporządzało 180 typami 
i kalibrami samych tylko ar-

wietrznych i 20 dywizji pan­
cernych.

ETement zaskoczenia, znacz­
na przewaga ilościowa w czoł­
gach i samolotach, pełna spra­
wność z dawna uruchomionej 
machiny wojennej, poczucie 
niezwyciężoności poparte łat­
wymi zwycięstwami nad ar­
miami Europy — wszystko to 
pozwoliło armiom hitlerowskim 
na osiągnięcie w pierwszych 
miesiącach wojny znacznych 
sukcesów.

W owych dniach ciężkich 
walk obronnych niezwykłe wa­
lory moralne i bojowe Armii 
Radzieckiej ujawniły się ze 
szczególną siłą. Ani jednego 
metra ziemi nie oddała Armia 
Radziecka bez walki, żaden o- 
krążony oddział nie poddawał 
się. Za każdą piędź ziemi płacił 
wróg olbrzymimi stratami w 
ludziach i technice. Minio to 
parł naprzód.

Jesienią 1941 roku byli Nie­
mcy już pod Moskwą, Lenin­
gradem i Rostowem. 6 grudnia 
generałowie niemieccy meldo­
wali Hitlerowi, że widzą przez 
lunety połowę Moskwę, a on 
ustalał datę zwycięskiej w niej 
defilady jak to czynił z tylo­
ma już stolicami Europy.

Kontrofensywa radziecka 
zmusiła hitlerowców do odwro­
tu i odwrót ten trwał całą zi­
mę. Ale latem 1942 roku Niem­
cy nacierają znowu i — po raz 
już ostatni — odrzucają Armię 
Radziecką w głąb kraju. Armie 
niemieckie, dochodzą do Wołgi 
i w głąb Kaukazu.

Długotrwała obrona Stalin­
gradu — miasta noszącego imię 
Wielkiego Stalina — pozwala 
na ściągnięcie 4 przygotowanie 
do kontrnatarcia olbrzymich 
rezerw ludzkich i techniki. 330- 
tysięczna armia Paulusa zosta- 
je okrążona, zniszczona lub 
wzięta do niewoli.

Od tej zwrotnej i kulmina­
cyjnej w dziejach II wojny 
światowej bitwy, Niemcy stra­
cili inicjatywę. Jeszcze w lip­
cu 1943 roku próbują ofensywę 
na wielką skalę na wąskim od­
cinku frontu między Białogro- 
dem, Kurskiem i Orłem, ale gdy 
ich ataki się załamały — runę­
ła na nich jak lawina nowa 
kontrofensywa radziecka. Od­
tąd Armia Radziecka rozpoczy­
na swój bezprzykładny w dzie­
jach zwycięski marsz od brze­
gów Wołgi do brzegów Łaby i 
od Kaukazu do Alp, poprzez 
rzeki, góry i kraje...

Kiedy wojska sojusznicze 
dokonują spóźnionego desantu 
we Francji, Armia Radziecka 
jest już w Rumunii, wyzwala 
Polskę, a Związek Radziecki 
jest już całkowicie oczyszczo­
ny od najeźdźcy. W maju 1945 
roku Armia Radziecka zadaj e 
wrogowi ostatnie uderzenie. 
Pada Berlin i Niemcy kapitulu­
ją. Armia Radziecka pod do­
wództwem Stalina realizując 
stalinowskie plany wojenne, w 
oparciu o stalinowską sztukę 
wojenną — zwycięsko kończy 
TI wojnę światową.
IW dni, kiedy Armia Radzie- 

cka ratowała W. Brytanię 
od inwazji niemieckiej i pod­
boju, dzisiejszy „prorok z Ful- 

ton" i wróg Związku Radzie­
ckiego nr 1 Churchill pisał: 
„Oprócz wojsk radzieckich nie 
było na świecie takiej siły, 
która by mogła zgnieść, zdruz­
gotać niemiecką maszynę wo­
jenną, zadać jej takie ciosy, 
takie klęski, jakie spadły na 
Niemców".

Nazwisko gen. Marshalla nie 
wsławiło się na polach bitew 
II wojny światowej, kiedy to 
pełnił on funkcję szefa szta­
bu armii amerykańskiej. Sławę
tę przysporzył mu plan tzw. 
„pomocy" gospodarczej dla Eu­
ropy, który okazał się narzę­
dziem imperialistów amerykań­
skich dla podporządkowania 
sobie państw zachodniej Euro­
py i stworzenia z nich wojen- 
no-politycznego bloku, skiero­
wanego przeciwko Zw. Radzie­
ckiemu i krajom demokracji 
ludowej. Wtedy jednak, gdy 
był on jeszcze szefem sztabu 
przyznawał: „wysadzenie de­
santu ną kontynencie europej­
skim udało się przeprowadzić 
z małymi stratami tylko dlate­
go. że 2/3 armii niemieckiej 
walczyło przeciwko Armii Ra­
dzieckie’".

Te słowa uznania nader wąt­
pliwych już wówczas „przyja­
ciół" Zw. Radzieckiego po­
twierdzają niewątpliwą dla 
wszystkich prawdę: losy II 
wojny światowej, losy kultury 
i cywilizacji europejskiej, roz­
strzygnęła Arm;a Radziecka na 
korzyść postępu i demokracji.

Napadając na Zw. Radziecki, 
Hitler rzucił do walki około 200 
dywizji, w tym 170 „czysto nie-

mieckich”. Na Zachodzie, jeśli i 
nie liczyć walk w Libii, gdzie i 
przeciwko Anglikom walczyły A 
3 dywizje niemieckie i tyle sa- / 
mo włoskich, działań wojen- i 
nych nie było. i

Gdy w roku 1942 na froncie / 
wschodnim walczy 240 doboro-I 
wych dywizji niemieckich, o- \ 
peracje w Afryce Półn. wiążą • 
zaledwie 4 dywizje niemieckie । 
i 11 dywizji włoskich. W roku j 
1943 na froncie wschodnim ( 
walczy 257 dywizji — na ca-1 
łym froncie zachodnim walczy- 
ło zaledwie 10 dywizji. Wresz­
cie nawet i po desancie we , 
Francji walczyło na froncie za- [ 
chodnim 60—70 dywizji wobec 
210 dywizji walczących na 
froncie wschodnim. Cała ka­
drowa armia niemiecka była 
rozbita na wschodzie. Losy 
wojny rozstrzygnęły się na 
froncie wschodnim.

Do dnia 22 czerwca 1944 ro­
ku tzn. w ciągu trzech lat woj­
ny, straty niemieckie na fron­
cie wschodnim obliczano na 7 
mil. 800 tys. ludzi, 70 tys. czoł­
gów 60 tys. samolotów, ponad 
90 tys. armat. W ciągu tych 
trzech lat, Armia Radziecka 
straciła 5 mil. 300 tys. żołnie­
rzy, a w ciągu całej wojny do 
7 mil. ludzi. Straty armii bry­
tyjskiej w ludziach w ciągu 
całej wojny wyniosły 414.300 
żołnierzy; — Stany Zjednoczo­
ne straciły 273.900 żołnierzy.

Cała Francja została zagar­
nięta w ciągu 40 dni, na podbi­
cie Europy poza W. Brytanią, 
Szwecją i Szwajcarią starczyło 
Niemcom w sumie 110 dni. Je­
dno tylko miasto — Stalingrad, 
wśród nieustannych szturmów, 
niepokonane w walc© na 
śmierć i życie, opierało się 
przez 123 dni. Sewastopol od­
pierać ataki niemieckie przez 
250 dni, 900 dni trwała bloka­
da Leningradu. 36 miesięcy Ar­
mia Radziecka wiodła walkę 
samotnie. 28 miesięcy ’ trwała 
nieprzerwana ofensywa Armii 
Radzieckiej, zakończona kapi­
tulacją Niemiec.

Armia Radziecka wypiasto- 
wana przez WKP(b), stworzo­
na, zorganizowana i wychowa­
na przez Lenina i Stalina zni­
szczyła „niezwyciężoną" armię 
niemieckich faszystów i zade­
cydowała o zwycięstwie nad 
hitlerowskim barbarzyństwem.

Armia, z którafcnas łą­
czy wic%ź ideowa...

Tl ieg wydarzeń sprawił, że 
rocznica wyzwólęhią Po­

znania przypada na dzień 
święta Armii, która tego wy­
zwolenia dokonała. I gdy mó­
wimy o wielkiej Armii Radzie­
ckiej, muszą stawać jak żywe 
w pamięci mieszkańców nasze­
go miasta, te dni walki o Po­
znań, długotrwałe i krwawe 
boje z zaciekle broniącymi się 
Niemcami, zacięte starcia o 
każdy dom, zaułek, ulicę, ciała
poległych żołnierzy i oficerów 
radzieckich, wielokrotne sztur­
my Cytadeli, na której stokach 
Poznańczycy — cytadelowcy 
walcząc ramię przy ramieniu z 
Armią Radziecką własną krwią 
świadczyli swą miłość ojczy­
źnie i łączyli węzłami brater­
stwa krwi Poznań z Armią Ra­
dziecką. Obchodzona w dniu 
święta Armii Radzieckiej rocz­
nica wyzwolenia Poznania na­
daj e głęboką i prawdziwą 
treść naszym serdecznym sło-

Żołnierz radziecki obrońcą 
pokrzywdzonych

W czasie wojny z hitlerowskimi najeźdźcami, uwalniając kraje 
uciskane, żołnierz radziecki wykazał daleko idącą ofiarność 

i wysokie poczucie moralne.

wom poświęconym tej Armii- 
Wyzwolicielce, przypomina o 
wieczystym i świętym długu 
wdzięczności, jaki wobec niej 
zaciągnęliśmy.

W ogniu II wojny świato­
wej i walk wyzwoleńczych na­
rodu naszego dojrzewało bra­
terstwo broni naszego Wojska 
z Armią Radziecką. Przy boku 
Armii Radzieckiej walczyliśmy 
i zwyciężaliśmy, tylko przy bo­
ku Armii Radzieckiej i tylko 
dzięki niej, mogliśmy przepę­
dzić wroga z naszej ziemi.

Wspólna walka naszego 
Wojska z Armią Radziecką sta­
nowi najszczytniejsze tradycje 
Odrodzonego Wojska Polskie­
go.

Istota jednak naszego brater­
stwa broni tkwi głębiej i ozna­
cza sojusz wojska narodu, któ­
ry walczy o socjalizm i buduje 
socjalizm, z siłami zbrojnymi 
narodów, które zwycięsko so­
cjalizm u siebie urzeczywist­
niły.

Armia Radziecka mogła stać 
się Armią - Wyzwolicielką, 
mogła stać się Armią . Nie­
zwyciężoną, mogła stać się Ar- 
mią-Nosicielką Wolności j Po­
stępu, wreszcie Armią — O- 
stoją Pokoju, jedynie dzięki te­
mu, że jest Armią, stworzoną 
przez zwycięską Rewolucję 
Październikową, przez wyzwo­
lone masy pracujące Kraju Ra­
dzieckiego.

Krwią scementowany, brater­
ski sojusz Wojska Polskiego z 
Armią Radziecką wynika z fak­
tu, że byliśmy i jesteśmy Woj­
skiem stworzonym przez kla§ę 
robotniczą, przez jej Partię, 
przez najbardziej oddanych lu­
dzi tej Partii. Nasz braterski 
sojusz wynika przede wszyst­
kim z faktu, że jesteśmy, po­
dobnie jak Armia Radziecka, 
siłą zbrojną zwycięskich mas 
pracujących, klasy robotniczej 
i pracującego chłopstwa. Na­
sza wspólna walka była wyra­
zem proletariackiego interna­
cjonalizmu, przykładem soli­
darności międzynarodowej pro­
letariatu wszystkich krajów w 
walce przeciwko faszyzmowi i 
imperializmowi, przeciwko nie­
sprawiedliwości społecznej I 
wszelkiemu uciskowi. Celem 
tej wspólnej walki było znisz­
czenie faszyzmu, była władza 
dla mas pracujących, było zwy­

cięstwo postępu i pokoju, zwy­
cięstwo socjalizmu. Taka była 
podstawa i taki był i jest sens 
naszego braterstwa broni.

Masy wyzyskiwane i uciska­
ne, ludy gnębione i ciemiężo­
ne, wszyscy cierpiący w oko­
wach imperializmu, widzą w 
Armii Radzieckiej armię kraju, 
w którym zniesiony został 
wszelki wyzysk człowieka przez 
człowieka, i wszelkie panowa­
nie narodu nad narodem.

Wszyscy spragnieni pokoju, 
stęsknieni za trwałym dobro­
bytem i zanikiem grozy wojny, 
bezrobocia, kryzysów i nędzy, 
widzą w Armii Radzieckiej ar­
mię kraju, który od chwii po­
wstania nieustannie i z całą 
wytrwałością broni idei poko­
ju, armię kraju, w którym zni­
knęło bezrobocie, kryzys i nę­
dza, a który konsekwentnie i 
stale idzie po drodze wzrasta- 
j ąc eg o dob roby tu.

Wszyscy, którzy wkroczyli 
na drogę lepszej przyszłości i 
likwidują u siebie ustrój wy­
zysku budując nowe, ’ socjali­
styczne jutro, widzą w Armii 
Radzieckiej armię kraju, w 
którym socjalizm jest już rze­
czywistością.

I Wicemin. Obrony Narodo­
wej, gen. dyw. Spychalski pi­
sał: „Masy ludowe widzą w 
Armii Radzieckiej wyrazicielkę 
nowego ustroju i wyzwolenia 
społecznego. Dlatego Armia 
Radziecka zdobyła sobie na 
całym świecie autorytet i sza­
cunek narodowy, jakiego nie 
posiadała dotychczas jeszcze 
żadną armia".

W okresie, gdy zagrożony 
w swych podstawach rozwo­
jem wewnętrznych przeci­
wieństw imperializm amery­
kański organizuje agresywne 
bloki wojenne i czyni przygo­
towania do nowej wojny, jest
Armia Radziecka granitową 
skałą, o którą te usiłowania 
się rozbijają. Świadomość ist­
nienia groźnej i stale rosnącej 
mocy, która strzeże pokoju, o- 
studzą zapędy agresorów. I 
dziś, jak w dni wojny, narody 
z nadzieją i wiarą spoglądają 
w stronę Armii Radzieckiej, 
pewni, że Jej potęga uniemo­
żliwi podżegaczom rozpętanie 
nowej zawieruchy wojennej. I 
Armia Radziecka ich nie za­
wiedzie...

Partyzanci radzieccy

Na wezwanie Stalina setki tysięcy partyzantów stanęło do walki z hilleroieskim najeźdźcą zada­
jąc mu na jego zapleczu dotkliwe straty,
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pastników faszystowskichNiemcy hitlerowskie były 
silnym, podstępnym i doświad 
czotnym wrogiem. Przed napa­
ścią na ZSRR Niemcy hitle­
rowskie ujarzmiły wiele kra-

Po raz pierwszy świat usły­
szał o Armii Czerwonej w 
lutym 1918 roku, kiedy za 

dała ona pierwszy cios hordom 
imperializmu niemieckiego, 
ciągnącym z Zachodu na 
Psków i Piotrograd, aby zdła­
wić rewolucję socjalistyczną 
robotników i chłopów rosyj­
skich.

Lenin i Stalin stworzyli Czer 
woną Armię do walki mas pra 
cu-jących przeciwko obalonym 
w rewolucji klasom wyzyski- 
waczy i przeciwko zaborcom 
imperialistycznym, którzy usi­
łowali zniszczyć wolność i nie 
zawisłość Rosji radzieckiej. Mó 
wiąc o cechach szczególnych 
Armii Czerwonej, Lenin i Sta ; 
lin podkreślali zawsze, źe jest 
ona nową, niespotykaną dotąd ’

na świecie Armią. Lenin stwier 
dzał, że Armia Czerwona jest 
armią wyzwolonych robotni­
ków i chłopów, armią Rewolu­
cji Listopadowej, armią bra­
terstwa między narodami, ar­
mią obrony wolności i nieza­
wisłości narodu. Armia Czer­
wona — stwierdza towarzysz 
Stalin — jest armią obrony po 
koju i przyjaźni między naro­
dami wszystkich krajów.

W tych właśnie cechach 
szczególnych Armii Czerwonej 
tkwi jej niepokonana siła i po 
tęga.

Wierna swym szlachetnym 
zasadom, Armia Radziecka w 
ciągu 31 lat swego istnienia 
przeszła wspaniałą drogę bo­
jową. W długotrwałej i zacię­
tej walce przeciwko siłom 
kontrrewolucji wewnętrzńej i 
zjednoczonym siłom interwen­
cyjnym 14 państw kapitalistycz 
nych, Armia Czerwona obroniła 
honor, wolność i niezawisłość 
swej ojczyzny socjalistycznej. 
Pokonała ona wszystkich

swych wrogów w wojnie domo 
wej, ponieważ prowadziła 
sprawiedliwą, wyzwoleńcza 
walkę o władzę robotników i 
chłopów i w walce tej korzy­
stała z poparcia i sympatii ca­
łego narodu. Zwyciężyła ona 
dlatego, że tworzyli, wychowy 
wah ją ikierowali nią genialni 
wodzowie rewolucji Lenin i 
Stalin, a trzonem kierowni­
czym zaplecza i frontu była 
Partia Bolszewicka „jednolita 
przez swą zwartość i zdyscy­
plinowanie, silna swym du­
chem rewolucyjnym i gotowo­
ścią pójścia na wszelkie ofia­
ry w imię zwycięstwa wspól­
nej sprawy, niezrównana w 
swej umiejętności organizowa 
nia milionowych mas i prawi­
dłowego kierowania nimi w 
skomplikowanej sytuacji'*.
(Krótki kurs historii WKP(b)
— str. 234).

Okres 5-latek 
1 budownictwa 
go w ZSRR był 

stalinowskich 
socjalistyczne 
dla Armii Ra

dzieckiej okresem wzrostu jej 
walorów bojowych, okresem 
umacniania jej potęgi organiza 
cyjnej.

W latach tych Armia Ra­
dziecka otrzymała .potężny, naj 
nowocześniejszy sprzęt bojowy

Leon Murzynowski — prezydent słot. m. Poznania

Wielki dzień Poznania
Czwarta rocznica oswobodzę 

nia naszego miasta zbiega się 
z drugim dla naszego społe­
czeństwa i Państwa świętem: 
z datą, od której zaczął się 
rozwój Armii Czerwonej.

Mija dziś właśnie 31 lat od . warunkiem pokoju.
chwili stworzenia Armii Czer­
wonej, która zaważyła na lo­
sach świata. W dniu jej świę­
ta, my społeczeństwo poznań­
skie, kierujemy ku jej naczel­
nemu wodzowi i twórcy, Ge­
neralissimusowi Stalinowi oraz 
ku każdemu żołnierzowi ra­
dzieckiemu nasze najlepsze ży­
czenia dalszego wspaniałego 
rozwoju Armii Czerwonej, 
gwarantki pokoju. Do życzeń 
naszych dołączamy słowa 
wdzięczności, które należą się 
naszej oswobodzicie! ceM

Społeczeństwo poznańskie 
nie zapomni o tym, że Armia 
Czerwona przed czterema laty 
przyniosła Poznaniowi wol­
ność, że w bojach o Poznań 
ginął żołnierz radziecki, obok 
żołnierza polskiego. Właśnie w 
tych krwawych dla naszego 
miasta dniach oddziały odro­
dzonego, ludowego Wojska 
Polskiego, poznańscy Cytade- 
lowcy, reprezentanci bojowej 
siły wielkopolskiej i żołnierze 

i uzbrojenie. Siła Armii Ra­
dzieckiej potężniała wraz ze 
wzrostem potęgi Związku Ra 
dzieckiego.

W latach budownictwa poko 
jowego imperialiści usiłowali 
niejednokrotnie wypróbować 
przy pomocy oręża, siłę i trwa 
łość Armii Radzieckiej.

W latach 1939—1940 Armia 
Radziecka w wojnie przeciw­
ko reakcji fińskiej z honorem 
wykonała zadanie, polegające 
na zapewnieniu bezpieczeń­
stwa radzieckich granic północ 
no-zachodnieh. W warunkach 
surowej, północnej zimy zdruz 
gotała ona tzw. „Linię Man- 
nerheima** na przesmyku Ka­
relskim. Burżuazyjni specjali­
ści wojskowi uważali wówczas 
że tej linii fortyfikacyjnej nie 
uda się złamać.

Jednakże najpoważniejszą, 
najbardziej surową próbą 
była dla sił zbrojnych 

Związku Radzieckiego druga 
wojna światowa.

Dla narodu radzieckiego, dla 
jego sił zbrojnych, wojna z 
Niemcami faszystowskimi nie 
była wojną zwykłą. Naród ra 
dziecki zrozumiał doskonale, 
że w wojnie tej decydują się 
losy nie tylko państwa radziec 
kiego, lecz również losy in­
nych narodów świata, a wśród 
nich losy krajów słowiańskich, 
przeciwko którym Niemcy fa 
szystowskie skierowały ze szcze 
gólną wściekłością atak swej 
machiny wojennej.

Armii* Czerwonej zawarli ze krajem, wkroczyło w nowy, dzieży odbudował szkoły, u-
sobą braterstwo broni. To całkiem odrębny etap rozwoju 
braterstwo broni dla nas, jest politycznego i społecznego.
nie tylko wspomnieniem, lecz 
podstawą naszej dalszej poli­
tyki, naszej niepodległości, 

Dzień oswobodzenia Pozna­

nia, upadek ostatniego fortu 
hitlerowskiego na ziemi wiel­
kopolskiej to nie tylko sukces 
militarny i wyswobodzenie z 
męczarni lat okupacyjnych. 
To przede wszystkim wielki, 
nowy rozdział w życiu naszego 
miasta, które wespół z całym

jów europejskich. Przewaga 
wojenna nieprzyjaciela polega 
ła również na tym, że napaść 
jego była dokonana znienacka.

Siły reakcyjne Anglii i USA 
z Churchillem na czele usiło­
wały wszelkimi sposobami prze 
wlec drugą wojną światową, 
wykrwawić ZSRR i ocalić na-

Dzień oswobodzenia naszego 
miasta, wskazał nam nową 
drogę dziejową, jakże różną 
od poprzedniej.

Poznań włączył się od razu, 
z całą swą systematycznością 
i energią w nową rzeczywi­
stość, podyktowaną sprawiedli 
wymi prawami Polski postępu 
i demokracji. Poznański uświa 
domiony politycznie robotnik, 
chłop i inteligent dokonali w 
rekordowym czasie cudu od­
budowy, budzącej podziw kra 
ju.

Równocześnie z dźwiganiem 
się z gruzów, Poznań i Ziemia 
Wielkopolska zajęła czołowe 
miejsce najpierw w Daninie 
Narodowej, później w akcji 
zbiórki pieniężnej na odbudo­
wę stolicy.

W ciągu czterech lat — mia­
sto ruin i zgliszcz stało się 
miastem odbudowanym, pla­
nującym odbudowę na szeroką 
metę, miastem żywego ruchu 
przemysłowo - gospodarczego, 
ogniskiem wysokiej kultury 
Ziemi Wielkopolskiej. Ze swej 
pracy społecznej wywiązał się 
bez zarzutu, dzieciom i mio­

przed całkowitym rozgromnie- 
niem. Dlatego też sabotowały 
one utworzenie drugiego fron 
tu w Europie. W ciągu trzech 
lat Armia Radziecka w zmaga 
niach jeden przeciwko jedne­
mu, toczyła walkę przeciwko 
Niemcom hitlerowskim i ich 
satelitom. Anglosasi utworzyli 
drugi front w Europie przeciw 
ko Niemcom faszystowskim do 
piero wtedy, gdy los ich był 
już przesądzony na froncie ra- 
dziecko-niemieckim i kiedy ca 
ły świat zrozumiał, że Armia 
Radziecka może bez pomocy 
sojuszników okupować całe 
Niemcy i wyzwolić Francję.

W tytanicznej walce z faszyz 
mem zwyciężył radziecki ustrój 
społeczny i państwowy, nie­
złomna jedność moralno-poli- 
tyczna społeczeństwa radziec­
kiego, przyjaźń narodów, zwy 
ciężyła radziecka nauka wo­
jenna, ekonomika radziecka, 
na której potędze opierała się 
bohaterska Armia Radziecka.

Cały świat przekonał się o 
wysokich walorach bojowych 
Armii Radzieckiej, o bohater­
stwie jej żołnierzy i oficerów, 
o sztuce wojennej jej genera­
łów i admirałów, o jej wspa­
niałej strategii i taktyce.

Decydującym warunkiem • 
zwycięstwa narodu radzieckie 
go podczas drugiej wojny 
światowej była mądra polity­
ka partii bolszewickiej i genial 
ne kierownictwo wodza naro-

czelnie i biblioteki, światu pra 
cy przede wszystkim robotni­
kom, zapewnił dach nad gło­
wą.

Społeczeństwo poznańskie 
może być dumne w dniu swe­
go święta z plonu swych czte­
roletnich, dobrze pojętych, o- 
bywatelskich wysiłków.

Obecnie, gdy cały kraj, pod 
przewodnictwem Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej dą 
ży jasno wytkniętą drogą ku 
socjalizmowi, Poznań z diuną 
stwierdzić może, że w marszu 
tym zajmuje jedno z czoło­
wych miejsc.

Piąty rok niepodległości 
zmniejszy trudności mieszka­
niowe miasta i zapewni po­
znańskiemu światu pracy wy­
godne i czyste mieszkania.

Pod hasłem budowy osiedli 
! domów robotniczych wstę­
pujemy w piąty rok niepod­
ległości naszego miasta, któ­
re dziś, oddając cześć tym 
wszystkim, którzy życie swe 
złożyli w walce o jego wol­
ność, spogląda ufnie w przy­
szłość, wierząc, że Polska Lu­
dowa w swej drodze ku soc­
jalizmowi zapewni Poznaniowi 
najlepsze warunki rozwoju. 

du radzieckiego, Józefa Stali­
na. Stalin, który bezpośrednio 
kierował w latach wojny dzia 
łaniami wojennymi Armii Ra­
dzieckiej, podniósł na niesły­
chane wyżyny i wzbogacił nau 
kę wojenną. Najcenniejszym 
wkładem w naukę wojenną by 
ła opracow^ana przez Genera­
lissimusa Stalina teoria o sta­
le działających czynnikach, 
które decydują o losach woj­
ny, o aktywnej obronie, o pra 
wach kontrofensywy i ofensy­
wy, o współdziałaniu rozmai­
tych rodzajów broni i techniki 
bojowej, o roili wielkich mas 
czołgów i lotnictwa w wojnie 
współczesnej, o artylerii jako 
najpotężniejszym rodzaju bro 
ni i o szerokim stosowaniu 
działań manewrowych, mają­
cych na celu zniszczenie głów­
nych sił nieprzyjaciela.

Wielkie są zasługi Armii 
Radzieckiej w dziele wyzwo­
lenia ujarzmionych przez 
faszyzm narodów Europy, w 
dziele ocalenia cywilizacji eu­
ropejskiej przed zagładą. Mi­

łujące wolność narody Europy 
z całego serca głoszą chwałę 
Armii Radzieckiej, której bo­
haterska walka otworzyła 
przed nimi drogę do nowego 
życia pod sztandarem wolno­
ści i demokracji.

Narody świata przekonały 
się, że armia państwa socjali­
stycznego jest armią obrony 
niezawisłości narodowej, wol­
ności i przyjaźni między naro­
dami. Historia nie zna podob­
nego faktu, aby niezwyciężona 
armia przeszła dziesiątki kra 
jów nie w celu ujarzmienia na 
rodów, lecz w.celu wyzwole­
nia ich od okupantów. Tego 
szlachetnego czynu dokonała 
Armia Radziecka.

Armia Radziecka źyje i żyć 
będzie w pamięci całej postę­
powej ludzkości, jako armia- 
wyzwolicielka, jako armia przy 
jaźni i pokoju między naroda­
mi.

Przełom ja­
ki nastąpił 
w narodzie 
polskim się­
ga niezmier 
nie głęboko,

FRANCISZEK BĄCZYK — prezes Zarządu Woj. Zw. Samopomocy Chłopskiej

stkim Reforma

nowe wa­
runki ustro­
jowe i go­

spodarcze
Polski Lu­

dowej, a
przede wszy 
Rolna, były

Zwiqzek Samopomocy Chłopskiej
na przestrzeni czteroletniej działalności

źródłem powstania na pier­
wszym Kongresie Chłopskim 
w Lublinie w 1944 roku no-
wego typu organizacji 
skiej na wsi „Związku 
pomocy Chłopskiej**.

Utworzenie Związku

Chlop- 
Samo-

na te­
renie województwa poznań-
skiego następuje dnia 5
kwietnia 1945 r. Ńa czele Za­
rządu staje inż. Gąsiorowski. 
W pierwszym okresie organi­
zacyjnym 1945 r. Związek li­
czył 41.785 członków

Już na jesieni 1945 r. ujaw­
nia się w Związku szkodliwa 
działalność adherentów Miko­
łajczyka. Wszedłszy do Zarzą­
du starają się opanować Zwią 
zek i użyć go jako narzędzia 
swojej polityki do walki z o- 
bozem Demokracji Ludowej w 
którym była zorganizowana ol 
brzymia część pracującego

chłopstwa. Krzywdziciele bied 
nych mas chłopskich zdołali 

r się utrzymać przy władzy do 
. czerwca 1946 r. Tempo wzro­

stu organizacji w tym czasie 
poważnie zmalało. Szkodliwą 

‘ działalność i bezczynność w 
dziedzinie swych właściwych 
zadań Mikołaj czykowskiego
Zarządu przecina decyzja 
chłopów, którzy powołują no­
wy Zarząd,

W grudniu 1946 r. Związek 
liczy na terenie województwa 
73.236 członków. W grudniu 
1947 r. już 108.783 członków, 
a do kampanii wyborczej 15 
października 1948 r. Związek 
liczył 122.000 członków W cią 
gu zaś akcji wyborczej wzrost 
członków nastąpił o 12.000 
Na dzień dzisiejszy organi­
zacja poznańska Uczy 134.000 
członków.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
SAMOPOMOCOWA

W końcu roku 1945 i począt­
ku 1946 r. Związek rozpo-

czął organizować Gminne Spół 
dzielnie „Samopomocy Chłop­
skiej*1. W roku tym zorgani­
zowano 231 Gminnych Spół­
dzielni „Samopomocy Chłop­
skiej'*, 3 powiatowe Spółdziel­
nie, 7 Spółdzielni Parcelacyj- 
no-Osadniczych. W ciągu 2 lat 
1945''46 spółdzielczość przejęła 
532 resztowki wraz z przemy­
słem rolniczym. W roku 1947 
Związek organizuje dalszych 
69 gminnych Spółdzielni, 2 po­
wiatowe i 4 Parcelacyjno- 
Osadnicze, poza tym Związek 
zorganizował 1 Powiatową 
Spółdzielnię Budowlaną, Woje 
wódzką Spółdzielnię Zielarską, 
1 Spółdzielnię Zdrowia. W 
tym czasie ilość przejętych re- 
sztówek wzrasta do 803.

W grudniu 1946 roku Zwią­
zek przejmuje Wojewódzką 
Izbę Rolniczą i Powiatowe Biu 
ra Rolne. Z tą chwilą Zwią­
zek wkracza w nowy etap pra 
cy, rozpoczyna organizować 
Ośrodki Maszynowe, których

101. Ośrodki zostały zaopatrzo 
ne w 165 traktorów oraz kom­
pletne narzędzia rolnicze jak 
młockarki, pługi, kultywatory 
i inne maszyny rolnicze.

SPRAWY KOBIECE
W czerwcu 1947 roku Zwią­

zek przystępuje do organizo­
wania kobiet w Koła Gospo­
dyń Wiejskich — już w prze­

W roku 1947 rozprowadzono 
kredytów na sumę 21 milio­
nów złotych, a w roku 1948 — 
65 milionów.

Wiosną 1949 roku tylko na 
nawozy sztuczne rozprowadzi­
liśmy 41 milionów złotych, a 
w rozprowadzeniu jest dal­
szych 20 milionów.

Wielką akcją pomocy w za­
gospodarowaniu Ziem Odzy-

ciągu pół roku zorganizował skanych i ziem w granicach
Związek 245 Kół Gospodyń 
Wiejskich w których zrzesza 
4.518 członkiń. Wzrost Kół Go­
spodyń Wiejskich do końca 
1948 r wyraża się cyfrą 916 
z 20.000 tysiącom członkiń.

Wielkich osiągnięć Związek 
Samopomocy dokazał w ak­
cjach siewnych wiosennych i 
jesiennych oraz likwidacji od­
łogów. Dzięki wytężonej i nie­
zmordowanej pracy wszyst­
kich ogniw terenowych ZSCh. 
kredyty, zboża kwalifikowane, 
oraz nasiona selekcyjne docie­
rały na czas do chłopa bied-

ilość w 1947 roku wzrasta do nego i średniego.

dawnego województwa była 
akcja zaopatrzenia chłopów w 
konie i pogłowie bydlęce. W 
wyniku tej akcji Związek roz­
prowadził 8.044 koni z impor­
tu, 1.314 jałówek duńskich i 
szwedzkich, 55 knurów oraz 99 
macior z zagranicy.

W zagadnieniach fachowych 
Związek dążył poprzez zakła­
dy Doświadczalne i aparat fa­
chowy instruktorski do pod­
niesienia produkcji rolniczej i 
zwierzęcej poprzez rozprowa­
dzenie i kwalifikowanie zbóż 
i okopowych, nasion oleisto- 
włóknistych, licencję ogierów,

klaczy 1 innego rodzaju repro­
duktorów.

W tej akcji zostało zastoso­
wane szerokie współzawod­
nictwo indywidualne i zespo­
łowe, ustalony został jednoli­
ty system punktacji co daje 
komisjom sprawiedliwą ocenę. 
W akcji współzawodnictwa 
pierwsze miejsce zajmuje po­
wiat Wolsztyn, a na Ziemi 
Lubuskiej powiat Świebodzin. 
Wielkim osiągnięciem Związ­
ku w roku 1948 było połączę* 
nie wszystkich luźno działają­
cych Związków hodowlanych 
w Zrzeszenia Branżowe ściśle 
działające w ramach Związ­
ku. W wyniku tej akcji utwo­
rzono 11 zrzeszeń.

W związku z uchwałami Za­
rządu Głównego we wrześniu 
1948 r. Zarząd Wojewódzki 
przeprowadził wybory w gro­
madach, gminach i powiatach. 
Po raz pierwszy od chwili 
istnienia w krytycznej ocenie 
swej działalności chłop wiel­
kopolski w zaostrzającej się 
walce klasowej stoczył wielką 
bitwę na froncie wyzysku z 
bogaczem i wyzyskiwaczem 
wiejskim Jeszcze nigdy chłop 
nie był tak zaktywizowany i 
ubojowipny jak w wyborach 
to też szeregi Związku zostały 
oczyszczone i ster kierownic­
twa wziął w swe ręce mało 1 
średniorolny chłop.
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Czy warunki pracy w Kura­
torium nie ulegną^ zmianie?

W czwartą rocznicę oswobo­
dzenia miasta, które całemu 
krajowi imponuje swą odbu­
dową i dorobkiem społeczno- 
kulturalnym, warto podkreślić 
i przypomnieć rezultaty pra­
cy, jaką w unormowanie i w 
zorganizowanie życia naszego

miasta włożyła Miejska Rada 
Narodowa, która ukonstytuo­
wała się 23 marca 1945 r.

Dzisiaj, w dniu święta oswo­
bodzenia Poznania, które łączy 
się z rocznicą 31-łecia istnienia 
zwycięskiej Armii Radzieckiej, 
dokonując bilansu działalności 
Miejskiej Rady Narodowej 
stwierdzić musimy, źe działała 
ona i działa w myśl wytyczo­
nych jej zadań, realizując peł­
ny program demokratyzacji 
społeczeństwa. W ciągu tego 
okresu przechodziła Miejska 
Rada Narodowa bardzo istot­
ne ewolucje, które doprowa­
dziły do przemiany jej składu 
socjalnego. Zmiany te szły w 
tym kierunku, aby o losach 
miasta, decydował świat pracy, 
w pierwszym rzędzie poznański 
robotnik. I tak, gdy np. w 
roku 1945 Miejska Rada Naro­
dowa liczyła 25 radnych ro­
botników, w roku 1949 liczy 
ich 34.

Wpływ świata pracy, jest w 
Miejskiej Radzie Narodowej 
naszego miasta wpływem de­
cydującym. Nie wolno prze­
cież zapominać, że na czele sa­
morządu naszego miasta stoi 
poznański robotnik, tow. Mu- 
rzynoWski, że I wiceprezy­
dentem stół, miasta Poznania 
jest tow. Szymczak, tokarz 
Zakładów Cegielskiego oraz, że 
piszący te słowa również jest 
b. hutnikiem. Przed Miejską 
Radą Narodową, stanęły od 
początku jej istnienia rozlicz­
ne trudności. Na czbło za­

gadnień wysunęła się kwestia 
mieszkaniowa. Władze miej­
skie przy wydatnej pomocy 
władz państwowych, lokalnych 
i centralnych oraz całego spo­
łeczeństwa poznańskiego, po­
trafiły zmobilizować i prze­
pracować tak znaczne fundu­
sze, że osiągnięty efekt stano­
wi poważny sukces.

Podczas, gdy w roku 1945 
wydano na inwestycje w zwią­
zku z odbudową dokładnie 
84 611 000, to w dwa lata póź­
niej kwota ta wyrażała się cy­
frą 1 110 735 000 zł Odremon­
towano cały szereg gmachów 
samorządowych i państwo­
wych, uruchomiono 68 
szkół, odremontowano wy­
siłkiem społeczeństwa 27 000 
izb mieszkalnych, oddano do 
użytku wszystk;e przedsiębior­
stwa miejskie, które w 1945 r. 
uległy niekiedy 90 p?oc. znisz­
czeniu.

Obok spraw, związanych 
ściśle z odbudową miasta, 
Miejska Rada Narodowa przez 
swe Komisje Kontroli Społecz­
nej, Kontroli Cen, Oświatową, 
Kultury i Sztuki oraz szereg 
innych przyczyniała się usta­
wicznie do polepszenia warun­
ków rozwojowych Poznania.

Z początkiem roku 1948 
miasto nasze weszło w etap dru 
gi — budowy nowych domów i 
gmachów. Pierwszym z nich, 
który oddano do użytku pu­
blicznego była największa 
szkoła w Poznaniu, a jedna z 
najpiękniejszych w Polsce, 
szkoła RTPD.

Uruchomiona z kredytów 
Państwa tzw. Akcja „R“ po- 
zwoŁła oddać 54 rodzinom ro­
botniczym nowe i czyste miesz­
kania do użytku. W ramach 
tej akcji przeprowadzono re­
monty 524 mieszkań robotni­
czych, w zaniedbanych do­
tychczas dzielnicach robotni­
czych zainstalowano dotych­
czas 125 punktów świetlnych 
i naprawiono 30 000 m kwa­
dratowych powierzchni ulic.

Miejska Rada Narodowa pro 
jektuje budowę 4 domów spo­
łecznych na peryferiach mia­
sta, przeznaczonych dla po­
znańskiego świata pracy, a 
przystąpiła już do budowy Do­
mu Społecznego w Junikowi e 
i do odgruzowania terenu pod 
Dom Społeczny na Głównej.

Nie mniejszą wagę przykła­
da się do ośrodków zdrowia. 
W dziedzinie zdrowia publicz­
nego Zarząd Miejski wydat­
kował do końca reku 1948 42 
miliony złotych, odbudowy- 
wując szpitale i ośrodki zdro­

wia na Wildzie i Sródce. Po­
cząwszy od podstawowego 
szkolnictwa (buduje się obec­
nie 2 szkoły w Starołęce j Ra­
tajach), a skończywszy nad 
troską o upowszechnienie kul­
tury wśród mas, Miejska Ra­
da Narodowa zaznaczyła do­
datnio swój udział na każdym 
odcinku społecznego życia mia 
sta.

Uroczystość dzisiejsza jest 
dla Miejskiej Rady Narodowej 
świętem specjalnie ważnym, 
gdyż historyczny dzień wy­
zwolenia miasta zbiega się z 
31 rocznicą powstania Armii 
Czerwonej. Armia ta ^ro­
sła z ludu, jest dziś prawdzi­
wą Armią Wolności Narodów. 
Społeczeństwo poznańskie ni­
gdy nie zapomni o tym, źe żoł­
nierz radziecki wyzwolił mia­
sto nasze z niewoli hitlerow­
skiej, że zwycięstwo jego za­
początkowało nowy okres dzie 
lów miasta i całego kraju, o- 
kres równości społecznej, rów­
nego startu dla wszystkich. 
Uświadomiony politycznie po­
znański człowiek pracy, zdaje 
sobie sprawę, że Armia Ra­
dziecka jest prawdziwą gwa- 
rantką pokoju i że braterstwo 
broni i wspólnie przelana 
krew poznańskiego cytadelow- 
ca i żołnierza radzieckiego 
zcementowała przyjaźń naszą 
na zawsze.

Wiemy, źe czeka nas praca 
Jeszcze nie mała, źe dalecy 
jeszcze jesteśmy od doskona­
łości i że wiele spraw podle­
gających kompetencjom Miej­
skiej Rady Narodowej trzeba- 
by usprawnić, że na wielu po­
lach należałoby uaktywnić 
jeszcze 'bardziej pracę rad­
nych. Ale z drugiej strony 
pracujemy ze świadomością 
odpowiedzialności, z głęboką 
wiarą w poprawę warunków 
naszego zbiorowego życia. Dziś 
w dniu podwójnego święta 
Miejska Rada Narodowa stół, 
miasta Poznania przesyłająca 
wyrazy wdzięczności swej 
oswobodź5cielce, Armii Czer­
wonej j jej genialnemu Wo­
dzowi Generalissimusowi Sta­
linowi, postanawia włączyć do 
udziału w organach władzy 
ludowej coraz silniejsze sze­
regi robotników. Te wszyst­
kie potrzeby i problemy, któ­
rymi żyją podstawowe masy lu 
dowe, Miejska Rada Narodo­
wa będzie konsekwentnie re­
alizować i rozwiązywać, przy­
czyniając się do poprawy go­
spodarczych i kulturalnych 
warunków bytu poznańskiej 
klasy robotniczej.

pracownika bez uprzedniego wypowiedzenia, a tym 
bardziej nie powinno się tego robić z powodu cho 
roby, która nastąpiła podczas wypełniania obowią­
zków służbowych.

Co na to powie Rada Zakładowa Państwowego 
Spółdzielczego Przedsiębiorstwa „Spedytor"? Pro­
simy o jaknajszybsze icyjaśnienie sprawy. ;

O wyjątkowo trudnych warunkach pracy w Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego przy ul. 
Zwierzynieckiej 20, donosi jeden z naszych Czy tel -

„Jak krytycz- 
ne warunki pra­
cy istnieją na te 
renie Kurato­
rium Okr. Szkol­
nego trudno so­
bie wprost wyo­
brazić. Z powo­
du ciasnoty w sa 
mym gmachu 
nie mogły po­
mieścić się wszy­
stkie wydziały, 

wobec czego, 
dwa z nich mi es z 
czą się w baraku

Niestety, barak ten urąga podstawowym wymo­
gom higieny i zdrowia. Zimno, zaduch, tumany 
sadzy, myszy i szczury — to wszystko, co daje się 
personelowi dotkliwie we znaki. W samym 
gmachu Kuratorium dwa pokoje zostały ostat­
nio opróżnione — w walących się murach tru­
dno pracować. TT innych pokoikach znajduje 
się po kilka biurek, szaf i regałów, tak^ że za­
ledwie można się poruszać.

A teraz podstawowe pytania: kto ponosi winę 
za żółwie tempo odbudowy gmachu Kurator­
ium przy ul. Towarowej, trwające już od dwóch 
lat? Dlaczego wszystkie kolejno odbudowane 
ubikacje zajmuje drukarnia, nienależąca do Ku­
ratorium Okr. Szkolnego? Dlaczego warunkami 
pracy przy ul. Zwierzynieckiej nic zainteresują 
się Komisja Sanitarna i Inspektorat Pracy?

Jeden z pracowników.
Od redakcji: Odpoieiedzi na powyższe pytania 

oczekujemy od wszystkich wymienionych instytucji 
i urzędów: Kuratorium, Komisji Sanitarnej i In­
spektoratu Pracy.

Nie wolno wydalać z pracy 
chorego robotnika!

W tych dniach otrzymaliśmy list repatrianta zza 
Buga, który pracując w Państwowo-Spółdzielczym 
Przedsiębiorstwie „Spedytor*4 w Ośnie Lubuskim, 
nagle bez żadnych podstaw’ otrzymał zwolnienie z 
pracy.. Oto treść listu:

„Jestem repatriantem zza Ruga. Mam lat 19, 
jestem półsierotą. Wyjechałem na Ziemie Od­
zyskane, by bacować z pożytkiem dla nas:ej 
—(OrzZapisałem się d) 

ORMO. Dostałem pracę w 
Państw wo - Spółdzielczym 
f 'rzedsięb L rsiwie „ Spędy tor**

j Hit w Ośnie Lubuskim, pracuję 
I jako dozorca nocny po 12—18

godzin nu a^oę. Po peumym czasie na skutek 
braku odpowiedniej odzieży przeziębiłem się i 
dostałem się do szpitala. Po powrocie po 12- 
dniach ze szpitala dowiedziałem się, że jestem 
już zwolniony z pracy. Stało się to bez mojej 
wiedzy. Należało przecież wypowiedzieć mi pra­
cę 2 tygodnie przed ukończeniem pracy, należy 
mi się również pensja za 2 tygodnie! Spółdziel­
nia „Spedytor^ nie tylko nie uważała za stoso­
wne wypowiedzieć pracę, ale w ogóle nie 
intersowały ją moje losy po odbytej chorobie. 
Tak więc pozbyto się pracownika bez słowa.

P. S. Ośno Lubuskie
Od redakcji: Postępowanie Przedsiębiorstwa „Spe 

dytor“ jest niezrozumiałe. Nie należało zwalniać

O komunikację z Źabikowem
Pracownik Zakładów Cegielskiego pisze co na­

stępuje:
„W imieniu pracowników Zakładów Cegiel­

skiego, mieszkających w Żabikowie, proszę, aby 
Rada Zakładowa przekazała do dyspozycji duto

ciężarowe, które by zawoziło ro 
botników do naszych domów 
po pracy — do Żabikowa. Ko­
munikacja kolejowa z Żabiko- 
wem jest trudna, bo najbliższa 
stacja kolejowa znajduje się w

Luboniu, tj. kilka kilometrów od osiedli miesz­
kalnych.

Nie chcemy narażać fabrykę na ewentualne 
koszty, związane z odtransportowaniem nas do 
Żabikowa i obiecuję my koszty te pokryć. Przy­
puszczamy, nie trudno będzie to przeprowadzić. 
Mamy nadzieję, że nasz zakład pracy przychyli 
się do prośby pracowników i wkrótce załatwi 
nasz wniosek pozytywniej*
Bolesław Najderek, Żabikowo, Kilińskiego 7

Od redakcji: Przypuszczamy, że Rada Zakładowa 
zajmie się tą sprawą i udzieli nam wwjaśnienia o 
możiiwościacli przydziclnia samochodu robotni­
kom, celem odwożenia ich po pracy do domu.

Nieuczciwy konduktor
O karygodnym postępku konduktora kolejowego 

donosi nam jedert z Czytelników. Oto treść listu:
„W dniu 16. bm. wsiadłem o godz. 4 rano 

na stacji kolejowej Wędrzyn do pociągu, idące­
go w kierunku Międzyrzecza. Ponieważ stacyjka 

ta nie posiada kasy biletowej 
byłem więc zmuszony wykupić 
bilet u konduktora w pociągu. 
Bilet kosztował mnie 270 zł, 
dałem więc banknot 500 — zło 

e towy. Konduktor wziął pienią­
dze, oświadczył, że zaraz przyjdzie. Niestety, 
więcej go już nie widziałem, pomimo, że szu­
kałem na stacji w Międzyrzeczu. Gdyby był to 
wypadek odosobniony, nie zwracałbym się do 
Redakcji z zażaleniem, okazało się jednak, że 
poszkodawanych jest więcej. Byłem świadkiem, 
gdy o pieniądze upominała się pewna pasażer­
ka, otrzymała od tego samego konduktora rów­
nież odpowiedź „zaraz przyjdę'* i... konduktor 
więcej się już nie pokazał. Wydaje się, że spry­
tny konduktor praktykuje w ten sposób częś­
ciej i dlatego powinny zaopiekować się nim 
władze kolejowe.

Załączam bilet oraz do wiadomości redakcji 
nazwisko jednego z poszkodawanych w iden­
tyczny sposób pasażerów.

^asażed*

Od’ redakcji: Opisane fakty są przestępstwem. 
W posiadaniu naszym jest bilet z podpisem kon­
duktora — czekamy na wyjaśnienie ze strony Dy­
rekcji OKP.

Cztery lata minęły czasu, 
kiedy pracownicy Cegielskiego 
objęli zniszczoną rabunkiem o- 
kupanta i działaniami wojen­
nymi fabrykę i przystąpili do 
uruchomienia* produkcji.

Zapał do pracy załogi uwie- 
lokrotnił wysiłki, to też rezul­
taty nie pozwoliły na siebie 
długo czekać.

Cztery łata, które nas dzielą 
od tego czasu zmieniły warun­

ki do niepoznania. Co zostało 
zrobione umieliby najlepiej o- 
kreślić ci, którzy w zimie roku 
1945 widzieli, jak Zakłady wy­
glądały i jak bez dachu nad 
głową, bez szyb i właściwych 
urządzeń wykonywano produ­
kcję. A produkcja ta była od 
samego początku głównym mo­
torem wszystkich poczynań. 
Produkcja wszystkich fabryk 
rozpoczynaną była w warun-

Zbigniew Lutosławski — dyrektor naczelny Zakładów H Cegielski

Kroczymy ku dalszym zwycięstwom
kach prymitywnych, często w 
warsztatach prowizorycznych.

Z biegiem czasu warunki się 
stabilizowały i dziś Zakłady 
pracują już w warunkach nor­
malnych. Urządzenia technicz­
ne zostały doprowadzone do 
porządku, wprowadzono wiele 
nowych instalacji ułatwiają­
cych pracę i zmniejszających 
wysiłek ludzi — zaprowadzono 
wiele całkowicie nowych me­
tod pracy (jak montaż taśmo­
wy), warunki higieniczne i o- 
pieka lekarska stawały się co­
raz lepsze, wreszcie warunki 
socjalne i mieszkaniowe ulega­
ły stałej poprawie.

Akcja przodownictwa pracy 
wysunęła na czoło załogi prze­
szło 400 przodowników, którzy 
nie tylko swoim przykładem 
wskazują drogę innym, ale 
wkładem swej pracy, szczegól­
nie myślowej, polepszają me­
tody i zwiększają wydajność. 
Wreszcie rok bież., piąty rok 
pracy rozpoczynają Zakłady na 
zasadach nowej umowy zbioro­
wej, która zasadniczo porząd­
kuje sprawę norm i warunków 
płacy. Zaszeregowanie prac i 
właściwe zaszeregowanie oso­
biste pracowników kładzie 
kres wszelkim niedociągnię­
ciom i w tej tak ważnej dzie­
dzinie żyda fabrycznego, wszel 
kie planowanie bez szczegóło­
wych danych rzetelnej kalku­
lacji musiało być nieścisłe. Do­
piero na tej podstawie można 
układać dokładne plany pro­

dukcyjne, obciążeń czy też za­
trudnienia. Dopiero po upo­
rządkowaniu tej dziedziny mo­
żemy mówić o sprawiedliwej 
płacy za rzetelną pracę.

Rok bieżący jest trzecim ro­
kiem planu. Załoga dokona 
znowu wielkiego wysiłku, aby 
poważnie zwiększony plan te­
goroczny wykonać przed ter­
minem. Tym samym plan trzy­
letni będzie mógł być wykona­
ny wcześniej. To be.dzie przy­
czynkiem Zakładów H. Cegiel­
ski do ogólnego wysiłku odbu­
dowy gospodarczej naszego 
kraju. Zakres programu Zakła­
dów jest szeroki. Siedem fa­
bryk zasila różne dziedziny ży­
cia gospodarczego. Zasadni­
czym działem to trady­
cyjny dla Cegielskiego ta­
bor kolejowy — parowozowy i 
wagony osobowe oraz części 
do wagonów towarowych. W 
dziale parowozów po wykona­
niu ciężkich jednostek towaro­
wych wypuszczony został w ra­
mach czynu przedkongresowe­
go pierwszy po wojnie paro­
wóz pośpieszny. Fabryka Wa­
gonów stała się już popularną, 
bo coraz więcej składów pocią­
gów tworzą wagony • Cegiel­
skiego. Lepsze i lżejsze od 
przedwojennych stanowią po­
ważne osiągnięcie w postępie 
technicznym. Obie te fabryki 
—• parowozów i wagonów 
przystępują w roku bież, do 
większych zamówień eksporto- 
wyche — Parowozy i wagony 

produkcji Cegielskiego pójdą 
w świat, stanowiąc poważną 
pozycję w naszym eksporcie.

Poważne zwiększenie się pla­
nu produkcyjnego wykonać 
muszą Zakłady proporcjonal­
nie mniej liczną załogą. Sta­
wia to wobec załogi koniecz­
ność przeprowadzenia w szyb­
kim tempie szeroko zakrojone­
go planu technicznego, który 
pozwoli zwiększyć wydajność. 
Plan techniczny ze swej strony 
wymaga zwiększonego wysiłku 
myślowego, koordynacji pomy­
słów przodowników pracy 1 
personelu technicznego. Aby 
zaś to osiągnąć, przy zwięk­
szającym się stale ogólnym za­
potrzebowaniu fachowców przez 
przemysł fabryki, muszą zwię­
kszyć wysiłek szkoleniowy, aby 
móc lepiej wykorzystać swo­
ich pracowników. To da moż­
ność wielu ludziom przyśpie­
szenia ich awansu społeczne­
go. Pole do pracy we wszyst­
kich dziedzinach w Zakładach 
;est wielkie — problemów jest 
do rozwiązania moc, to też ka­
żdy będzie mógł swój wysiłek 
skierować do polepszenia wa­
runków pracy, zmian technolo­
gicznych wytwarzania, zmian 
konstrukcyjnych, usprawnień 
organizacyjnych itd. Wszystko 
to będzie miało na celu zwię­
kszenie wydajności i umożli­
wienia wykonania postawio­
nych Zakładom zadań. To jest 
ten wielki cel, który koncen­

trować będzie uwagę i wysi­
łek Załogi.

Łącznie ze zwiększającą się 
produkcją idzie zwiększająca 
się troska o pracownika. Ta 
troska o rodzinę — w pier­
wszym rzędzie o matkę j dzie­
cko już w roku bież, da powa­
żne efekty. Budżet akcji socjal­
nej Zakładów zamyka się su­
mą przeszło 100 mh. zł, z któ­
rych 61 mil. przeznaczonych 
jest na akcję opieki nad mat­
ką i dzieckiem.

To są kwoty, których nie 
znała Polska przedwrześniowa, 
a które pozwalają już na osią­
gnięcie znacznych rezultatów. 
— Są to kwoty, które pozwolą 
pracownikom odczuć opiekę 
Państwa nad ich rodzinami.

Niewątpliwie najbardziej bo­
lącą sprawą to sprawa miesz­
kaniowa. Akcja ta podjęta od 
samego początku, daje już 
dziś widoczne rezultaty. Naj­
pierw była to akcja remonto­
wa — przeprowadzanie wielu 
remontów wo własnym zakre­
sie oraz w końcu roku szeroko 
zakrojona Rządowa akcja re­
montowa tzw. akcja „R".

Druga akcja to budownictwo 
nowych mieszkań. Stokilkadzie- 
siąt nowych mieszkań oddane 
zostało w zeszłym roku do u- 
żytku. Obocnie całość nowego 
budownictwa przejął Zakład 
Osiedli Robotniczych, który 

dla Zakładów buduje dwieście 
mieszkań, będących początkiem 
kolonii na Dębcu. Powstaje ca­
ła nowa dzielnica - miasto dia 
świata pracy. Pierwsze miesz­
kania zostały już wykonane. 
Każdy blok to osobne ognisko 
rodzinne dla wielu rodzin. Ko­
lonia na Dębcu otrzyma ogrze­
wanie centralne zasilane cie­
płem odlotowym z nowej tur­
biny fabrycznej, która ustawio­
na będzie w tym roku. Jest to 
najekonomiczniejsza forma zu­
życia węgla, która da życiu 
gospodarczemu milionowe osz­
czędności — a pracownikom, 
którzy mieszkania te otrzyma­
ją, wielką wygodę.

Życie Zakładów związane 
jest ściśle z życiem miasta Po­
znania. Dziesięciotysięczna rze. 
sza pracowników bierze czyn­
ny udział we wszystkich prze­
jawach życia politycznego i 
społecznego miasta. Ten kon­
takt jest bardzo ścisły — zaci­
śnięty bardziej -eszcze przez li­
czny udział pracowników w 
administracji Zarządu Miejskie­
go.

To współżycie daje gwaran­
cję zrozumienia wzajemnego 1 
jeszcze ściślejszego zespolenia, 
które niewątpliwie przyniesie 
obopólne korzyści — miastu i 
Zakładom. Poczucie tej łącz­
ności ze Społeczeństwem, któ­
rego Cegielszczacy stanowią 1- 
stotny trzon, daje Załodze pe* 
wność działania oraz świado­
mość, że praca ich jest doce­
nioną.
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Szpital „Ziemi Lubuskiej" Rozwija $10 BpólzaiMlitto iwiWaM
powstanie w Zielonej Górze

Szpital Powiatowy w Zielo- Rozpoczęte starania w 1946
u? Się pry roku ° tychże budyń-
na poręby ^atu^ T^teź zal“ńczo®° Pomyślnie w 
niektóre oddziały przeniesiono tym nuesi^cu-
do innego budynku przy ul. 
Wazów. Nie rozwiązało to jed­
nak jeszcze kwestii, ponieważ 
prowadzenie jednego szpi­
tala w dwóch miejscach zwię­
kszyłoby znacznie koszty ad­
ministracyjne. Budżet Szpitala 
Powiatowego na rek 1949 wy­
nosi aż’ 54 miliony złotych, z
czego prawie 50 proc, pochłoną 
wydatki osobowe i administra- 
cyjne.' Liczba chorych w zie­
lonogórskich szpitalach tłuma­
czy się tym, że w mieście znaj 
duje się Dyrekcja Okręgowej 
Ubezpieczalni Społecznej, która 
zwozi tu chorych z całego o- 
kręgu — niejednokrotnie z od­
ległości 70 km.

Zielona Góra ma także wielu 
specjalistów — lekarzy, co po­
woduje zwiększenie liczby cho­
rych z całego okręgu. Kom­
pleks budynków szpitalnych 
przy ul. Wazów, będących w 
posiadaniu administracji Woj­
ska Polskiego dawno już był 
wymarzonym obiektem wszyst­
kich pracowników służby zdro­
wia.

Komisja zdawczo - odbiorcza 
urzędowała kilka dni. Specjal­
na Komisja odbierała kotłownie 
i urządzenia grzejnikowe.

Według oświadczenia rzeczo­
znawców ogrzewanie centralne 
jest w dobrym stanie.

Sprawy te/ były ostatnio 
przedmiotem dyskusji P. R; N. 
Dyskutanci wypowiedzieli się 
za uruchomieniem szpitala pizy

ul. Wazów. Pomieszczenia te 
są za duże jak na szpital powia 
to wy, dlatego też proponuje 
się powstanie międzykomunal­
nego Szpitala „Ziemi Lubu­
skiej".

Starosta po-wiato wy ob. Fur­
man oświadczył, że z chwilą u- 
ruchomienia za t wierdzony ch
kredytów od razu przystąpi do 
remontu budynków. Według 
pobieżnych na razie obliczeń 
część szpitala odda się już do 
do użytku w lipcu br. Prze­
niesiony zostanie tam jako 
pierwszy oddział ginekologicz­
ny. (SW)

PrzmlowaniaceoroczgsiBgooJjchoiiu 

31 rocznicy powstania Armii Czerwonej 
i 3 rocznicy powołania ORMO

w kopalniach węgla brunatnego
Współzawodnictwo między­

zakładowe w Zjednoczeniu 
Przemysłu Węgla Brunatnego 
rozwija się coraz wydatniej. O- 
statnie meldunki donoszą o 
zwycięstwie kopalni Konin" 
nad kopalnią „Babina“ w No­
wych Czaplach, kopalni „Ka- 
ławsk" nad kopalnią „Henryk" 
i kopalni .Lubań" nad kopalnią 
,Smogóry".

Załoga kopalni „Lubań" do­
trzymała obietnicy zwycięskie­
go współzawodnictwa z inny­
mi kopalniami tego Zjednocze­
nia. Honorowy Sztandar Pra­
cy. zdobyty po raz pierwszy w 
listopadzie ub. roku, w br. ko­

Wykonać roczny plan pro­
dukcji do dnia 15 listopada br

Wykonać plan produkcji bry
kietów do

Konlisje 
kopalniach 
mitetach

dnia 1 grudnia br. 
arbitrażowe przy 

i zakładowych ko- 
współzawodnictwa

na łączną kwotę ponad ćwierć 
miliona złotych.

W kopalniach i zakładach 
pracy ZPWB daje się zauwa­
żyć dalsze wzmożenie ruchu 
współzawodnictwa.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. HAWELANSKA
TEŁ. 855

Ważne telefony: — Straż Pożarna 
— 08, Milicja Obywatelska — 555 
i 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308, Apteki — 9C0 i 833, Szpital 
Miejski —■ 562, Karetka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

Zmiana w opodatkowaniu reklam
Na ostatnim posiedzeniu R. N. 

ustalono nowe stawki od reklam. 
Rozpiętość ich wynosi od 100 zł 
do 500 zł., w zależności od wiel­
kości szyldów (od 2 m2 do 3 m2). 
Reklama żywa podlega opodatko­
waniu od 500 do 1.000 zł. Opłata 
od afiszów 20 zł, od sztuki, ulotki 
5 proc, ceny ich wykonania. Rów 
nież reklamy kinową ©podatkowa 
no sumą 5 proc do sumy uzyska­
nej za wyświetlenie obrazu, (el)
Zła organizacja pracy spowodo­

wała dwa wypadki.
W ubiegłym tygodniu samochód 

należący do Makaroniarni w Go- 
rząwie najechał na linę, używaną 
przy pracach nad odgruzowywa­
niem miasta, która przeciągnięta 
była przez szerokość ulicy Tkac­
kiej. Pękająca lina pokaleczyła 
stojącego przed liną konia ob. Ja 
nowieza z Siedlic oraz uszkodziła 
motor samochodu. Pracownicy za 
trudnieni przy odgruzowywaniu 
zbiegli po wypadku. MO prowa­
dzi dochodzenia, kto ponosi winę 
za ten wypadek. (K-c)

W starostwie powiatowym 
w Zielonej Górze odbyło się 
zebranie przedstawicieli władz 
samorządu, zakładów pracy i 
organizacji społecznych pod 
przewodnictwem tow. Gór­
skiego, przewodniczącego M. 
R. N. dla omówienia obchodu 
31 Rocznicy powstania Armii 
Czerwonej i III Rocznicy po­
wstania ORMO.

Przewodniczącym Komitetu 
Organizacyjnego wybrano tow. 
Górskiego i tow. Cichacza.

Zgodnie z zaleceniem Pre­
zydium Woj. Rady Narodowej 
uroczystości odbędą się w dniu 
26 i 27 bm.

Wieńce złożone zostaną 
przed Pomnikiem poległych 
żołnierzy radzieckich, oraz 
na cmentarzu katolickim na 
grobach poległych funkcjona­
riuszy UB, MO i ORMO.

Opracowano program aka­
demii, na którą złożą się 
przemówienia, część arty­
styczna i rozdział nagród po­
między 10 najlepszych ORMO- 
wców z powiatu.

Po akademii Ormowcy, któ­
rzy zjadą się w liczbie około

500 do miasta, podejmowani 
będą obiadem żołnierskim.

palnia „Lubań" zdobyła po­
nownie, tym razem już na 
własność.

Z okazji uroczystości wrę­
czenia na własność Honorowe­
go Sztandaru Pracy załoga ko­
palni „Lubań" uchwaliła jed­
nogłośnie rezolucję, w której 
zobowiązuje się:

2Ł°!£200 TYTUŁÓW
dzienników 
i czasopism 
PRASY RADZIECKIEJ

posiada 
KLUB MIĘDZYNARODOWEJ
PRASY < KSIĄŻKI R S.W „PRASA"
WARSZAWA, BAGATELA 14

sprzedaje 1 przyjmuje prenu­
meratę oraz posiada w swej 
bezpłatnej

CZYTELNI PISM 
. m. in. następujące czasopisma:

Prawda 
Izwiestia 
Trud 
Bolszewik 
Mołodoj Bolszewik 
Nowoje Wremia 
Woprosy istorii
S. S. S. R. Na strojkie 
Wokrug święta 
Pionier 
Tiechnika Mołodioży 
Nauka i Zizń

Nie zostawiać koni

Czytaj

prasę
partyjną

bez
W dniu 18 bm. przejeżdża­

jący pociąg spłoszył konie, po­
zostawione bez opieki przy ul. 
Spichrzowej. Rozpędzone konie 
wpadły na mur, wskutek cze­
go jeden zabił się na miejscu. 
Konie były własnością ob. O- 
lejarczyka z Sulęcina.

Wypadek ten niech będzie

ostrzeżeniem dla wszystkich 
rolników przyjeżdżających do 
miasta. (K-c)

pracy w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Węgla Brunatnego roz­
dzieliły ostatnio wśród współ 
zawodników nagrody w wy­
sokości od 1 000 do 20 000 zł,

WMWI 

wynosi budżet

loMluzieionom^
W dniu 17 bm. na nadzwy­

czajnym posiedzeniu Powia­
towa Rada Narodowa pod 
przewodnictwem tow. Cicha- 
cza po zreferowaniu nowego 
budżetu przez ob. starostę 
Furmana i kier. Wydziału Sa­
morządowego ob. Gabisa u- 
chwaliła jednogłośnie budżet 
na rok 1949, zamykający się 
kwotą 54.204.000. (SW)

CENNIK OGŁOSZEŃ
Za jednostk; obliczeniową dla 

ogłoszeń wymiarowych przyjęto 
1 mm przez szerokość 1 łamu 
(szpalty). W tekście jest 6 łamów, 
za tekstem — 8 łcmiów.

Ogłoszenia drobne liczy się za 
słowo.

Wielkość 
ogłoszeń

od 1—100 mm 
od 101—200 mm 
od 201—300 mm 
powyiej 300 mm

170,- 
200,-
230,- 
300,-

400,- 
480,-
550,- 
720,-

n E

140,- 
170,-
200,-
270,-

Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse 
| kombinowane o 100% drożej

Ogłoszenia w numerach niedziel 
nych i świątecznych o 50% drożej.

Ogłoszenia w numerach specjal­
nych i okolicznościowych o 100% 
drożej.

Od cen powyższych żadnych ra­
batów nie udziela się. Ogłoszenia 
drukuje się w miarę wolnego 
miejsca i za terminowy druk o- 
głoszeń nie bierze się odpowie­
dzialności.

Ogłoszenia do „Gazety Poznań­
skiej" i „Expressu Poznańskiego" 
przyjmuje Biuro Reklam i Ogło­
szeń R. s. W. „Prasa", Poznań 
ul. Kantaka 8/9 — tel. 529-31.

CSU mistrzem święto
w hokeju na lodzie

W Sztokholmie zakończone zo­
stały mistrzostwa świata w hoke­
ju na lodzie. Tytuł mistrzowski 
zdobyła Czechosłowacja, zwycięża 
jąc w decydującym spotkaniu 
Szwecję w stosunku 3:0 (0:0, 2:0, 
1:0).

W grupie finałowej Czechosło­
wacja przegrała tylko jedno spot 
kanie (z USA), a cztery rozstrzy 
gnęła na swoją korzyść. Drugie 
miejsce zajęła Kanada, dzięki wy 
nikowi remisowemu 1:1 (0:1, 0:0, 
1:0), jaki osiągnęła w ostatnim 
meczu turnieju — ze Szwajcarią.

CSR — Szwecja 3:0, (0:0, 2:0, 
1:0). Pierwszą tercję rozpoczynają 
Czesi silnymi atakami, jednak 
pierwszy atak: Konopasek, Za­
brodsky i Rozinak nie może zdo­
być bramki.

W 2 tercji Zabrodsky strzela 
pierwszą bramkę, a w dwie mi­
nuty później Rozinak podwyższa 
wynik na 2:0. Z kolei Szwedzi ata 
kują ostro, lecz doskonała obrona 
CSR powstrzymuje skutecznie 
wszystkie ataki. W 3 tercji gra 
zaostrza się, w wyniku czego za-

wodnicy obu zespołów zostają wy 
kluczeni z gry. Ostatnia bramkę 
meczu strzela Zabrodsky.

Kanada — Szwajcaria ‘ 1:1 (0:1, 
0:0, 1:0). Szwajcarzy zdobyli pro­
wadzenie w pierwszej tercji ze 
strzału Treppa. Po bezbramkowej 
2 tercji, w trzeciej Kewley uzy­
skał z przeboju wyrównującą 
bramkę dla Kanady, zdobywając 
jeden punkt w tym meczu, Ka­
nada wysunęła się na drugie miej

sce, przed USA, mając równa 
ilość punktów.

Szwajcaria pokonała Austrię, 
10:1 (4:0, 3:1, 3:0).

Końcowa tabela mistrzostw 
przedstawia się następująco:

1) Czechosłowacja — 8 pkt. stos, 
br. 21:6.

2) Kanada — 6 pkt. stos. br. 20:10
3) USA — 6 pkt. stos. br. 23:16
4) Sawecja — 5 

26:12
5) Szwajcaria — 

18:17
6) Austria — 0 

5:52.

pkt. stos. br.

5 pkt. stos. br.

pkt. stos. br.

DZIŚ MECZ JUNIORÓW

WAŻNIEJSZE N^-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 i 144.
Szpital Powiatowy: 125 i 854.
PCK.: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczał* 

m Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100.
DYŻURY LEKARZY
23. 2. dr. Bronisław Bielak, 

miradzkiego 18 tel. 885
24. 2. dr. Maria Szadkowska, 

Chrobrego 42
25. 2. dr. Zbigniew Pieniężny, 

lina 3 tel. 125

Sie*

Boi.

Sta-

Wystawa objazdowa •
Muzeum prehistoryczne w Po­

znaniu zorganizowało Wystawę 
Objazdową pod nazwą „Wielko­
polska w czasach prehlstorycz- > 
nych.

Wystawa trwać będzie *w na­
szym mieście od 22 bm. do 1 mar 
ca br. w Teatrze Miejskim. Otwar 
ta od godz. 9—18. Wstęp 20 zł.
Zniżka za korzystanie z Łaźni

Miejskiej.
Na wniosek kierownictwa kur­

su dla sióstr pogotowia sanitarne 
Zarząd Miejski przyznał zniż­

kę w wysokości 50 proc, dla ucze­
stniczek kursu za korzystanie z 
Łaźni Miejskiej. (RZ)

Wykład naukowy
W dniu 24. bm. o godz. 19 w sa 

li Domu Społecznego przy Placu 
Wielkopolskim odbędzie się wy­
kład naukowy ob. Dr Czesława 
Latawca na temat „Najnowsza 
Polska Literatura Powojenna".

Bilety można nabywać w sekre­
tariacie Gimnazjum i Liceum dla 
Dorosłych przy Placu Słowiań­
skim w godzinach od 11—13 i 17 
do 18. (TE)

ADRES REDAKCJI 
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Poznań, ul. Kantaka 8'9. Kon u 
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Poznań - Północ
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Ehrljch wyelMoany 

na turniaju w Londynie

W ramach odbywającego się 
w Londynie międzynarodowe­
go turnieju tenisa stołowego 
Polak Ehrlich wyeliminowany 
został w ćwierćfinale, przegry 
wając z Reismanem (USA) po 
zaciętej 5-setowej grze w sto­
sunku 2:3 (21:19, 8:21, 16*21 
12:18, 15:21). I

POLSKA
W dniu dzisiejszym, w hali Izb 

Przemysłowo Handlowych o godz. 
20 odbędzie się mecz bokserski po 
między reprezentacjami juniorów 
Polski i Węgier. Pierwszy mecz, 
który odbył się w Warszawie za­
kończył się remisem.

Wynik ten skrzywdził drużynę 
polską, bowiem w wagach pól- 
cężkiej i ciężkiej Polacy mieli 
swoje walki wygrane.

O ocenę zespołu węgierskiego 
poprosiliśmy kapitana PZB ob 
Derdę, który powiedział:

— Węgrzy są naprawdę wspania 
łymi technikami i taktykami. 
Każdy zawodnik węgierski posia­
da doskonałą lewą prostą oraz 
celną kontrę. Węgrzy przewyższa­
ją Polaków techniką, natomiast 
ustępują kondycyjnie. Mecz po­
znański warto zobaczyć bowiem bę 
dzie on doskonałym pokazem do­
brego boksu. Przeciw Węgrom 
wystawiamy następujący skład:

Liedtke, Brzózka, Kruża, Kud-

- WĘGRY 
łacik, Stysiak, Baliński, Gnat i 
Kółeczko.

Gnata i Kołeczkę w Warszawie 
wyraźnie skrzywdzono dlatego 
tez chcemy im dać okazję rewan­
żu w meczu poznańskim.

W ringu będzie prowadzić wal­
ki popularny międzynarodowy 
sędzia Władysław Masłowski z Po 
znania.

Na ciekawy i atrakcyjny ten 
mecz przedsprzedaż biletów odby 
wa się w Wiedzy przy ul. Sw 
Marcina.

Trójbój juniorów
W czwartek, 24 bm. o godz. 18 

w hali Woj. Ośr. KF sekcja lek­
koatletyczna ZPKS Warta organi­
zuje trójbój dla niestowarzyszo- 
nej młodzieży w konkurencjach: 
80 m., sk. w dal i kula.

Zarząd Okręgowy

Pańsfwowyth nieruthomości Ziemskitii
W SZCZECINIE 

zatrudni w nowoorganizowanych gospodarstwach 
jeziorowych zaraz:
3 ADMINISTRATORÓW ZESPOŁÓW JEZIO­

ROWYCH

1 INSTRUKTORA 0 TECHNIKA (specjalistę 
montażu sieci i budowy łodzi)

od 1 kwietnia 1949 r.
2 KSIĘGOWYCH
3 MAGAZYNIERÓW 

oraz
RYBAKÓW JEZIOROWYCH.

Warunki obowiązujące w państwowych gospo­
darstwach jeziorowych. Zgłoszenia: Inspektorat 
Rybactwa Zarządu Okręgowego PNZ w Szcze­
cinie, ul. Krasickiego 5. 141

Przetarg 
nieograniczony

, ?^£ząd ^ręgoy/y Państwowych Nieruchomo­
ści Ziemskich w Szczecinie ogłasza przetarg nie- 
ograntczony^ na dostawę 1.434 wozów roboczych 
typu poznańskiego o wymiarach obręczy 60X13 

średnica kół przednich 980 mm, średnica 
koł tylnych 1.160 mm i nośność 2.500 kg Osta- 
1949^ termin dostawy wozów do dnia 31 maja

W zachowanych kopertach z napisem: 
„Oferta na dostawę wozów" należy składać do 

1949 r- godzina 10 do skrzynki ofertowej w Zarządzie Okręg owym P. N. Z. w 
nZT P°^Ój 29 lub tegoż terminu 
rinfM 9twarcie Ofert nastapi tegou
dnia o godz. 10 minut 30.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone 
wadium w wysokości l®/e oferowanej sumy. Za- 
rząd Okręgowy P. N. Z. zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta niezależnie od zaoferowanej 

"“leważntenia przetargu bez podania po­
wodu oraz podziału dostawy między oferentami.

Walne zebranie
Zw. Zaw. Rob. i Prac. 
Przemysłu Gastrono­
miczne - Hotelowego 
Oddział w Poznaniu, 
odbędzie się dnia 2 
marca 1949 r. w dużej 
sali „Belwederu" przy 
ul. M. Focha 12.

Zebranie to odbędzie 
się w dwu partiach. 
Dla I zmiany o godz. 
9 rano. Dla II zmianv 
o godz. 17. 134

zarzan mm
W Grudziądzu 

przyjmie zaraz kilku 
wykwalifikowanych

TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH

Zgłoszenia kierować 
do Zarządu Miejskie­
go Wydział Ogólny — 
(pokój 203). 144

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki 

Poznański Ekspozytu­
ra w Gorzowie Wlkp. 
Nr OA. A. V-8/53/48 r. 
Gorzów Wlkp. dnia 16. 
II. 1949 r. Ob. Koza 
Józef ur. dnia 22. XI 
1881 r., zamieszkały w 
Gośeimcu — powiat 
Strzelce Krajeńskie u- 
zyskał zezwolenie na 
zmianę nazwiska ro­
dowego Koza na Za­
krzewski. Za Wojewo­
dę mgr T. Woźniak, 
Naczelnik Wydziału 
Ogólno - Administra- 
CYine^o. 13$

Zagubioną legitymację Nr 
255 „Polska Wełna", pą- 
luszak Czesław - Zielona 
Góra, Krośnieńska 5. 132

Obelgę rzuconą na L. Sob­
czak dnia 22. I. 1949 od­
wołuję i przepraszam. A. 
Handke — Leszno. 142

Przedsiębiorstwo Państwo­
we poszukuje samodziel­
nego introligatora. Oferty 
składać do dnia 26. 2. 49 
r. w Biurze Ogłoszeń Ga­
zety Poznańskiej pod 135.

Ogłoszenie. Urząd Woje­
wódzki Poznański, Ekspo­
zytura w Gorzowie Wlkp. 
Nr OA. A. V-8/50 48 r. Go­
rzów Wlkp. dnia IG. II. 
1949 r. Ob. Koza Franci­
szek ur. dnia 22. XI. 1919

Ogłoszenie. Urząd Woje­
wódzki Poznański, Ekspo­
zytura w Gorzowie Wlkp. 
Nr OA. A. V-8'52/48 r. K. 
Gorzów Wlkp. dnia 16. II. 
1949 r. Ob. Koza Broni­
sław ur. dn. 18. XI. 1929 r. 
zamieszkały w Gośeimcu 
powiat Strzelce Krajeń­
skie uzyskał zezwolenie 
na zmianę nazwiska ro­
dowego Koza na Zakrzew- 
skf. Za Wojewodę mgr T. 
wozniak, Naczelnik Wy* 
działu Ogólno . Admini­
stracyjnego.

zamieszkały w Go-

Intooligatomia B. Lewan­
dowski i Syn, Poznań, ul. 
2? Grudnia 3. Tel. 25-33. 
Wszelkie oprawy książek.

20

ścimcu pow. Strzelce Kra­
jeńskie uzyskał zezwole­
nie na zmianę nazwiska 
rodowego Koza na Za­
krzewski. Za Wojewodę 
mgr T. Woźniak, Naczel­
nik Wydziału Ogclno-Ad-
ministracyjnego. 137

Ogłoszenie. Urząd Woje­
wódzki Poznański, Ekspo­
zytura w Gorzowie Wikp. 
Nr OA. A. V-8/51/48 r. K. 
Gorzów Wlkp. dnia 16. II, 
1949 r. Ob. Koza Cecylia 
ur. dnia 25. X. 1924 r., za- 
mieszkała w Gośeimcu 
pow. Strzelce Krajeńskie 
uzyskała zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowe­
go Koza na Zakrzewska. 
Za Wojewodę mgr T. Wo­
źniak, Naczelnik Wydzia­
łu Ogólno - A^ministra-
cyjnego. 138
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r Z ZAKŁADU OCHRONY LASU —

Las, jako warsztat produk­
cji, a zarazem organizm ży­
wy, jest narażony na stałe 
ataki ze strony różnych szkod­
ników. Tak samo podlega

Tak wyglądają świerki. które 
stały się żerem „mniszki**,

wpływom niszczącym pogody, 
pożarów itp.

Na miejsce naczelne wśród 
wrogów lasu wysuwają się 
owady, które będąc w naj­
większej części roślinożerca- 
mi, żerują czy to na liściach 
drzew, czy na drewnie, czy 
też na korzeniach. W rezul­
tacie powodować mogą owady 
ogromne straty, niejednokrot­
nie wywołując prawdziwe ka­
tastrofy gospodarcze.

iHHHHfiiuiHiiiHiiiHHłinnnniimimuitm

Co jutro
na obiad?
Rosół czysty w filiżankach

Pieczeń barania ze śmietaną, 
ziemniaki, ogórki kiszone.

Placek kruchy z suszon. śliwka-
mi, herbata. - ■—....... —
1 kg baraniny, sok cytrynowy lub, 
ocet, 3 listki bobkowe, po 6 ziarn 
pieprzu angielsk. i gorzkiego, 4 
dkg słoniny, na koniec noża pa­
pryki, 6 dkg margaryny, 2 dkg 
mąki, jedna ósma litra śmietany, 
2 cebule. Baraninę naszpikować 
słonią. polać gorącą marynatą z 
octu, korzeni i 2 łyżek wody, 
przykryć talerzem. Po 2 godzinach 
roztopić tłuszcz w rondlu, barani­
nę osączyć, nasolić, przyprószyć 
mąką, obsmażyć, następnie zwolna 
dopiekać w piecu. Gdy na pół u- 
pieczona, dodać pokrajaną cebulę, 
a przed podaniem wiać śmietanę i 
paprykę i dusić jeszcze 10 minut.

Śliwki do kruchego placka przy­
rządzić w następujący sposób: 14 
kg. suszonych śliwek sparzyć 
wrzącą wodą, przykryć po 10 min. 
wodę wlać, wyjąć pestki i śliwki 
drobno posiekać. Ugotować gęsty 
syrop z kg cukru i % szklanki 
wody, włożyć śliwki, zapach cy­
trynowy, cynamon; goździki. Po­
stawić na ogniu i mieszać, aż zro­
bi się gęsta masa. Kiedy będzie 
zimna dodać 2 ubite na pianę biał­
ka, posmarować kruche ciasto na 
pół upieczone i wstawić jeszcze na 
10 min. do pieca.

W gospodarce leśnej dokła­
dna znajomość biologii szkod­
ników leśnych oraz metod ich 

‘zwalczania jest rzeczą pier­
wszorzędnej wagi, gdyż nieraz 
pozwoli uniknąć poważnej 
klęski. Tą gałęzią wiedzy zaj­
muje się właśnie katedra O- 
chrony Lasu przy Wydziale 
Rolniczo - Leśnym Uniwersy­
tetu Pozn., prowadzona przez 
prof. inż. Aleksandra Kozi- 
kowskiego.

Katedra ma kilka zadań do 
spełnienia. Przede wszystkim 
zajmuje się kształceniem no­
wych adeptów leśnictwa i 
specjalistów w entomologii i 
ochronie. Prócz pracy peda­
gogicznej, Zakład Ochrony 

.Lasu postawił sobie szereg za­
gadnień naukowych do rozwią 
zania w najbliższej przyszło­
ści. ,

Prof. Kozikowski, jako wy­
bił ny znawca korników, śle­
dzi rozwój tych ważnych szko­
dników drewna na naszych 
ziemiach, opracowując nowe 
gatunki u nas się ostatnio po­
jawiające.

Pod kierunkiem prof. Kozi- 
kowskiego, asystenci Zakładu 
w osobach adiunkta dr. B. 
K.ełczewskiego i asyst. Hipo­
lita Łukowicza. rozpracowują 
zagadnienia biologiczne w o- 
parciu o najnowsze zdobycze 
fizyki. W związku z tym Za­
kład Ochrony jest w kontak­
cie z szeregiem innych Zakła­
dów naukowych U. P. oraz 
innych instytucji naukowych, 
jak z Instytutem Badawczym 
Leśnictwa. Jako' zagadnienie 
główne opracowuje się zjawi­
sko masowych pojawów szko­
dliwych owadów, wpływu 
czynników kosmicznych, ul­
tradźwięków i innych tzw. 
nieuchwytnych na rozwój o* 
wadów itp.

Wędrówka w głąb tysiącleci
Odkrycia prehistoryczne nad

Dużo niezbędnego materiału da 
dokładniejszego poznania kultury 
wschodniosłowiańskiej dały wyko 
paliska w pobliżu liorszewa nad 
Donem. Na przestrzeni 600 m 
kwadr, znajdują się tam szczątki 
18 domów mieszkalnych (o kształ 
cie kwadratowym) i jeden budy­
nek gospodarczy.

Można na podstawie badań i 
obserwacji wykazać, że życie osa- 
dy nie rozdrabniało się na poszczę 
gólne jednostki, a ziem id, narzę­
dzia pracy, zabudowania gospo­
darcze — były wspólną własnością 
wszystkich mieszkańcózc. IV nie­
których domach znaleziono kamie 
nie Żarnowe, w dwóch nawet by­
ły ślady okien, którymi ulatniał 
dę dym. H’ pobliżu domów było 
iciele naczyń i trochę, żelaznych 

■ narzędżi, a także przedmioty z ko­
ści i rogów. Znaleziono również ko 
ści różnych gatunków zwierząt, na 
podstawie których stwierdzono, że 
wśród zwierząt łownych wyróżnia 
ły się bobry, łosie i dziki.

Koło grodziska borszezeskiegó

Tematów do opracowywania 
i materiału terenowego nie 
braknie. Szereg bowiem groź­
nych gatunków żeruję nie­
ustannie w naszych lasach. 
Obecnie najbardziej aktual­
nym zagadnieniem jest np. 
zwalczanie osnui gwiaździstej 
w okolicy Częstochowy. Szko­
dnik ten pojawił się na prze­
strzeni około 40 tys. ha i ni­
szczony jest przy pomocy sa­
molotów rozpylających truciz­
ny arsenowe.. Na Ziemi Lu- 
buskiej zagraża roku bie- . 
żącym masowy pojaw bar- t instytucji opracowuje się fau-

czatki, W Dyrekcji Olsztyń­
skiej L. P. wystąpiła masowo 
mniszka, a po niej kornik dru­
karz. Na Dolnym Śląsku po­
jawił się nowy szkodnik na 
sośnie, tzw. kózka żerdzinów- 
ka.

Wszystko to są następstwa 
błędnej gospodarki niemiec­
kiej oraz skutki wojny, co w 
interesie gospodarki narodo- 

znajduje się cmentarzysko kurha­
nowi r posiadająca - oryginalne -ko­
mory drewniany przeznaczone na 
spalone kości ludzkie. Kości te roz 
rzucone są po komorach, lub też 
znajdują się w naczyniach glinia­
nych.

Oprócz tycK wykopalisk na u- 
wagę zasługuje jeszcze grodzisko w 
Kuźniecowie, gdzie odkryto sku­
pienia domów — półziemianek, 
czyli częściowo'ukrytych w ziemi 

JaknaleŻYPielęgnowaćoczY?
Dla zachowania ostrości, i si­

ły wzroku należy otoczyć oczy 
nasze specjalnie pieczołowitą 
opieką. W tym celu przepłu­
kujemy oczy 3 proc, roztwo­
rem kwasu bornego. Kąpiele 
tego rodzaju oczyszczają oko 
i usuwają zmęczenie, jakie się 
odczuwa przy ostrym świetle.

Doskonałą również dla za­
chowania wzroku jest witami­
na A, którą spotykamy w ma­

śle, mleku i śmietanie.
Noszenie ciemnych okula­

rów chroni oczy przed nad­
miernym blaskiem słońca lub 
bielą śniegu.

Okuliści stwierdzili, że 45 
proc, cierpiących na osłabie­
nie wzroku, jest spowodowa­
ne przez czytanie gazet w 
tramwaju, lub kolejce, gdyż 
słabe światło i trzęsienie mę 
czą i osłabiają oczy.

wej trzeba jak najszybciej 
usunąć.

Doceniając znaczenie popu­
laryzacji wiedzy, Zakład na­
wiązał współpracę z Insty­
tutem Filmowym w Łodzi i 
opracował scenariusz filmo­
wy o mszycach.

Wreszcie prof. Kozikowski, 
wspólnie ze swoimi asystenta­
mi tworzy grupę fizjograficz­
ną, wchodzącą w skład Komi­
tetu Fizjograficznego przy Po­
znańskim Towarzystwie Przy­
jaciół Nauk. Z ramienia tej 

nę owadów na Ziemiach Od­
zyskanych, a głównie na wy­
spie Wołyń oraz na Dolnym 
Śląsku.

Katedra Ochrony Lasu sta­
ra się iść naprzód z postępem 
wiedzy i za pomocą najno­
wszych zdobyczy nauki prag­
nie zabezpieczyć gospodarkę 
leśną przed szkodliwymi wpły 
wami zwierząt, pogody, czy 
też pożarów. (Z.K.)

Donem zzzzzzzz 
zabudowań kształtu prostokątnego, 
Znajdozcało sie tam dużo cieka­
wych eksponatów.

Po długiełi badaniach odkryto 
tam również 3 pracownie hutni­
czo-kowalskie oraz 3 budynki go­
spodarcze. Na tym terenie ztiale- 
ziono także zabytek, którego wy­
gląd każę przypuszczać, że Słowia 
nie wschodni znali już w czasach 
prehistorycznych warsztat tkacki, 

(mp)

Wielki Tu rniej Autorski
„Gazetv Poznańskiej"

Ogłoszony przez „Gazetę Po- 
znańskąu Wielki Turniej Au­
torski cieszy się niebywałym 
powodzeniem. Z całego tere­
nu Wielkopolski napływają li 
sty,z zagadkami, szaradami i 
rebusami. Jako nagrody „Ga­
zeta Poznańska'4 przeznaczyła 
szereg cennych książek, któ­
rych liczba została powięk­
szona ze względu na wielką 
ilość nadesłanych zadań. O- 
stateczny termin nadsyłania 
zadań upływa z dniem 28. II. 
1949 roku.

Jeszcze Ty nie przysłałeś 
swoich zagadek! Czekamy!!!

Ciekawostki za świata
TELEFON MÓWI

ZA GOSPODARZA
Zdejmujemy słuchawkę 

telefoniczną i doczekawszy 
się sygnału, nakręcamy po­
trzebny numer. Dobrze zna 
ny głos oświadcza nagłe: 
„Nie ma mnie w tej chwili 
w domu. Będę o godzi­
nie 10 wieczorem. Proszę 
powiedzieć krótko, kto 
dzwoni i dokąd mam tele­
fonować, gdy wrócę do 
domu“.

Podobna odpowiedź dzi­
wi nas niepomiernie. Jed­
nakże przyjaciela naszego 
istotnie nie ma w domu. 
Rozmawia z nami aparat, 
któremu właściciel polecił 
uczynić to w czasie jego 
nieobecności. ~ Aparat ten 
nie jest zapożyczony z żad­
nej powieści fantastycznej. 
Został skonstruowany i 
zbudowany przez radziec­
kiego inżyniera radiowego 
Demichowskiego, Wynalaz­
ca nazwał go demifonem. 
Demifon jest aparatem, 
włączającym urządzenia 
transmisyjne do części za­
pisującej dźwięki. Dołącza 
się go do zwykłego elektro- 
patefonu ustawia się przy 
telefonie i łączy się za po­
mocą przewodów.

INDIANIE NA URALU
Instytut antropologii uni­

wersytetu moskiewskiego 
zorganizował ekspedycję 
naukową do iwdalskjego 
rejonu w obwodzie świer- 
dłowskim.

Gdy uczestnicy ekspedy­
cji przebyli grzbiet ural-

Magiczne koło
nad. H. R. — Puszczykówko.

Jednym ciągiem ołówka nary­
sować koło z oddzielną kreską 
w środku.

ski, jeden z oddziałów wy- ; 
prawy natknął się na ży- • 
wą ilustrację do powieści Z 
Fenimora Coopera.

Przed namiotem w mi- : 
gotliwym świetle ogniska * 
stał Indianin. Proste pa* i 
sma czarnych włosów o- : 
padały mu na ramiona. De • 
likatny profil o orlim no- • 
sie i ładnie wykrojone u- ; 
sta przypominały Indian * 
amerykańskich. Było to : 
pierwsze spotkanie uczest- : 
ników ekspedycji z przed- • 
stawicielem narodu Mansi.

W końcu ubiegłego stule- : 
cia wśród uczonych zrodzi- ■ 
ło się przypuszczenie, że J 
Indianie przekazywali do * 
Ameryki Północnej z pół- ; 
nocnej części kontynentu * 
azjatyckiego. Wybitni an- ; 
tropologowie znaleźli wie- 5 
le dowodów, potwierdzają- ; 
cych tę hipotezę. ;

■i Jaki profil pan sobie życzy?

*
Łucjan Rudnicki w

Stapa i Mwa
bawem z Mickiewiczem i w ogóle z literaturą piękną 
rozstałem się zupełnie i na długo. Jakże można było traf­
cie czas na dyrdymałki, gdy się obiema nogami stawało 
na gruncie poważnej nauki. Przeczytałem w skupieniu 
i w zachwycie religijnym „Ojca Szymona*', „Czy teraz 
nie ma pańszczyzny„Czy Europa ma skozaczeć“ i ja* 
kiś tam numer „Przedświtu", w którym się mówiło o 
możliwości nowego powstania, z armatami nawet, do­
starczonymi przez Turcję. Poruszano tam pewno i inne 
poważne zagadnienia, bo całe trzy dni, czytając doryw- 
czoj chodziłem z rozpalonr£ głową. Niestety, nie mogę 
sprawdzić: archiwa popalone i nieprędko się je odbu­
duje. Ale może fo i lepiej. Nie piszę „przyczynków'4 do 
historii, niech się nią zajmą skłonni do ścisłości, ja chcę 
opisać radości i smutki, jakie przeżywałem w strumy­
kach ruchu, które urosły na zakrętach historycznych do 
wielkich rzek. Od dzieciństwa prędko się uczyłem na 
pamięć i prędko zapominałem, obecnie mam kurzą pa­
mięć, zwłaszcza, gdy idzie o daty i nazwiska. Smutki mi 
też wywietrzały. Chodziłem nie tylko w przenośni bez 
portek, a wydaje mi się, że byłem od ur rdzenia magna­
tem. Ale za to pamiętam dobrze zapach i ciepło chleba 

niesionego pod kapotą w drodze z fabryki na stancję i 
zapał, który mnie ponosił razem z innymi przy każdym 
spotkaniu się z nową ideą. Historycy będą uważali za 
niezbyt ważki fakt założenie w 1898 r. socjalistycznego 
kółka robotniczego w Widzewie. Już samo to, żeśmy nie 
wiedzieli nic o wydarzeniach ważniejszych, świadczy o 
mizerocie naszego istnienia. A jednak w hierarchii ru­
chu rewolucyjnego myśmy byli pierwsi, po swojemu, 
myśmy nie czekali. Byli w Łodzi ważniejsi od nas — 
Piłsudski wydawał tam wówczas „Robotnika". Wielu 
z nich wypłynęło na nędzy ludu w wyzłacane rzędy ge­
neralskie lub na stolce rządowe tylko dlatego, że im 
papa majątek rodowy zmarnował albo że nie chciało lub 
nie umiało dokończyć studiów.

Tak czy siak, jeżeli jaki porządny historyk będzie 
chciał ożywić swe historyczne obiektywne fakty, będzie 
musiał sięgać do źródeł „nieścisłych". Wiemy dużo o 
wielkich Orekach i Rzymianach i zupełnie nie znamy 
ich kultury. Gdzież jest codzienny byt, gdzie uczuciowo- 
umysłowe życie tych, którzy tę kulturę od dołu budo­
wali. Żebyśmy tak mieli niewolnicze lub choć plebej- 
skie „nieścisłości" z tych cza ów! Niejeden intelektua­
lista — Homera by dla nich opuścił.

Wracam do mej literatury. Były zdania i rudne do 
zrozumienia z powodu „naukowego" języka, ale znając 
przedmiot domyśliwałem się w przybliżeniu znaczenia 
poszczególnych wyrazów. Tak w kilkanaście lat później 
zdobyłem język niemiecki na broszurach Socjal-demo- 
kratycznej Partii Niemiec. Czytałem te pierwsze moje 
naukowe dzieła jak w dzieciństwie „Lampę Aladyna"; 

mogłem powtórzyć po swejmu całą treść. I jak dawniej 
byłem bardem na pastwisku, tak obecnie mocną poli­
tyczną głową wśród robotników widzewskich. „Ojciec 
Szymon" umiał odpowiedzieć na wszystkie najważniej­
sze sprawy. W kilka tygodni stałem się swego rodzaju 
umysłowym „wańką wstańką". Nikt z otoczenia nie 
mógł mnie zbić z nóg i z „pantałyku *, bo miałem mocne 
oparcie w treści przyswojonych broszur. Polityka czy 
ekonomia, sprawy płacy czy drożyzna zawsze aktualna, 
na wszystko broszury odpowiadały. Tak bywa z niedo­
rostkami o większych zdolnościach sądu: będą mówić 
głupstwa, ale do rzeczy, logicznie.

Zdobywałem szerokoplanową pewność siebie. Życia 
nie starczy na urzeczywistnienie zadania, które miałem 
przed sobą. Istnieje pańszczyzna i wyzysk kapitalistycz­
ny, który trzeba znieść. Nie da się tego dokonać bez 
pobicia Moskali, I oto teoretyczne uzasadnienie dotych­
czasowych bezpłatnych marzeń i majaczeń, zbudowanych 
na podstawie ojcowych dowcipów i dykteryjek. Czy 
Europa ma skozaczeć? Nie, nie skozaczeje! Czułem dość 
energii w sobie, żeby do tego nie dopuścić. Przecież wy­
starczy, aby wszyscy te proste prawdy poznali.

Nie trzeba było długo tłumaczyć. Większość mych 
towarzyszy to chłopi z bardzo żywym poczuciem krzyw­
dy pańszczyźnianej. Nie tej, o której słyszeli od ojców, 
lecz spółczesnej im, za pięć czeskich dziennie. Olśnie­
wała ich prawda wyłaniająca się spoza dopustu Bożego:

— Jak amen w pacierzu, ino jakże to i z czym prze­
ciw takiej mocy?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ZDZISŁAW GÓRZYŃSKI Dyrektor Opery PoznańskiejOpera Poznańska po wojnie Morska

Wojna rozbiła całkowicie ze 
spół artystyczny Opery Poznań 
skiej. Śpiewacy i muzycy, 
wysiedleni z Poznania, rozpro­
szyli się po miastach i miastecz 
kach okupacyjnego GG — nie­
którzy tylko przetrwali w na-

szym mieście, zatrudnieni w pra 
cowniach technicznych teatru. 
W piecach spłonęła bogata bi­
blioteka operowa. Zginęły bez­
powrotnie unikaty polskich par 
tytur.

Armia Radziecka, krusząc hit 
lerowską potęgę, przyniosła 
wolność Poznaniowi 22 lutego 
1945. Budynek Teatru Wiel­
kiego ocalał od zniszczeń wo­
jennych, lecz puste ściany po 
pożodze trzeba było zapełnić 
sprzętem teatralnym. Trzeba 
było zebrać rozbity zespół, ma 
lować nowe dekoracje, szyć no 
we kostiumy.

•Wiele energii i pracy włożył 
w montowanie skomplikowanej 
machiny teatralnej Zygmunt 
Wojciechowski, który już 2 
czerwca 1945 r. wystawił na 
scenie poznańskiej „Krakowia­
ków i Górali".

Równocześnie przybyli do Po 
znania artyści operowi: Urba­
nowicz, Kowalski, Janowska, 
Łuczyński, Fedyczkowska. Dys­
ponując tym zespołem mógł 
Wojciechowski wystawić „Ri- 
goletto" i „Cyrulika Sewilskie­
go".

W grudniu 1945 r. dyrekto-r 
Opery z okresu przedwojenego, 
dr Zygmunt Latoszewski, przy­
jął propozycję Zarządu Miej-

skiego i powrócił na dawne sta 
nowisko do Poznania, prowa­
dząc Operę do bieżącego sezo­
nu, to znaczy do chwili obję­
cia funkcji dyrygenta Filharmo 
nil Stołecznej.

Latoszewski nie zaniedbał 
twórczości rodzimej. Przypo­
mniał Poznaniowi „Straszny 
Dwór”, „Hrabinę”, „Halkę" i 
„Veirbum Nobile”. Wznowienie 
„Hamasi” Szymanowskiego i 
dwie prapremiery współczes­
nych polskich balętów („Ca­
gliostro w Warszawie" Makla- 
kiewicza i „Swantewit" Perkow 
skiego) — to poważna zasługa 
La Losze w ski ego.

Śmiałe koncepcje choreogra­
ficzne Jerzego Kaplińskiego i 
współudział świetnej tancerki 
Barbary Bittnerówny zadecydo­
wały o sukcesie artystycznym; 
tych interesujących pozycji re- ■ 
pertuarowych.

Jako pozytywne osiągnięcia; 
minionych sezonów należy wy­
mienić jeszcze wystawienie 
„Eugeniusza Oniegina" Czaj­
kowskiego, dwa balety rosyj­
skie: „Szeherezadę" Rimskij- 
Korsakowa i „Noc na Łysej Gó 
rze" Musorgskiego w świetnej 
koncepcji dekoracyjno-choreo- 
graficznej Jerzego Kaplińskie­
go oraz efektowne przedstawię 
nie „Aidy" Verdiego w monu­
mentalnych dekoracjach Zyg­
munta Szpingiera.

Nie podkreślając braków i 
niedostatków ubiegłych lat, 
chciałbym w krótkim zarysie 
przedstawić czytelnikom plan 
pracy teatru na przyszłość i 
dać pobieżny przegląd realizo 
wania naszych zamierzeń.

Wraz ze zmianą dyrekcji od 
świeżył się również zespół so­
listów. Zaangażowano wybit­
nych śpiewaków z innych śro­
dowisk, uzupełniając dawny ze 
spół, wśród którego znajdowali 
się tak nieprzeciętni artyści jak 
Stanisław Roy, Franciszek Ar­
no, Cezary Kowalski, Jerzy Ser 
giusz Adamczewski, Marian 
Woźniczko, Karol Urbanowicz, 
Halina Dudicz-Latoszewska, An 
tanina Kawecka, Emma Sza­
brańska, artystami niezwykle 
uzdolnionymi, z;pow:adająćymi 
saę wyjątkowo pięknie.

Trafny wybór potwierdzili re 
cenzenci, oceniając szczególnie 
dodatnio kreacje Zofii Czepie- 
lówny, Franciszki Denis-Sło- 
niewskiej, Marii Sowińskiej., A- 
leksandra Klonowskiego, Ed-

Ówiklińskiej i Barbary Sawie- dzenie brzmienia orkiestry i 
ki ej. 1 ...........................-

Bezsprzecznie wielkim 
nowatorstwem jest no­
wo utworzona na wy­

Piękne brzmienie
wzmocnionego ilościowo i ja- 
kościowo przyczyniło się nie- I sprowadzenie jej funkcji do'ro­

li odpowiedzialnego akompania

wątpliwie do sukcesu „Gopla­
ny".

Zaangażo wa nie prim ab alleriny 
Stelli Pokrzywińskiej i drugiego 
baletmistrza Maksymiliana Stat 
kiewicza rozszerzyło możliwo­
ści naszego baletu. Gorliwa pra 
ca baletmistrza , tancerek i tan 
cerzy dała dobre wyniki w wi­
dowisku baletowym „Od bajki 
do bajki", świadcząc o ogól­
nym ■wyrównaniu poziomu. Nie 
ulega w tej chwili wątpliwości, 
że poznański balet jest przodu 
jącym zespołem w Polsce.

Orkiestra Opery ma w swym 
stałym gronie tak świetnych 
muzyków jak: Szulc, Danczow- 

• ski, Rezler, Rakowski, Ciechań- 
pkir Bocsek, Michalak, Witkow- 
I ski, Amerla, Geisler, Sobczyń- 
ski, Suski. -Słusznie też orkie­
stra nasza zdobyła sobie opinię 
jednego z najpoważniejszych 
zespołów symfonicznych w kra­
ju

Nie wolno pominąć energii i 
pracowitości dyrektora admini­
stracyjnego, Włodzimierza Glo- 
bisza i zapału, oddania i trudu 
pracowników technicznych, dzię 
ki którym Opera może przygo­
tować premierę w przeciągu je 
dnego miesiąca.

Przywiązując dużą wagę do 
inscenizacji i strony wizualnej 
przedstawienia operowego, po­
stanowiono zapraszać wybit­
nych reżyserów dramatycznych 
i dekoratorów do współpracy z 
Operą Poznańską. Dwie opery 
(„Goplana” i „Uprowadzenie z 
Seraju”) opracował Teofil 
Trzciński, reżyser dramatyczny. 
Obecnie nad „Pocałunkiem" 
Smetany pracuje Józef Mund- 
linger, znakomity reżyser Na- 
rodnego Divadla w Pradze.

W historii naszej Opery ist­
nieje piękna karta. Zapisał ją 
znakomity dyrektor Piotr Ster- 
micz-Valcrociata i do jego tra 
dycji konsekwentnie będę na- 
wi';zywał, spełniając odpowie­
dzialne i zaszczytne obowiązki 
dyrektora Państwowej Opery 
w Poznaniu.

Szczególną uwagę chciałbym 
zwrócić n: 1. rygorystyczny au 
tentyzm interpretacji tekstu mu 
zycznego, czyli na ścisłe odczy 
tanie i wykonanie utworu mu-

tora, nie głuszącego partii wo­
kalnej, 4, silniejsze zrytmizo- 
wanie zespołu baletowego, 5. 
zerwanie z szablonem reżyser­
skim i plastycznym wystawia­
nych oper, 6, oczyszczanie tek­
stu słownego opery z chwastów 
językowych — podkreślić tu mu 
szę żywą działalność mego naj­
bliższego współpracownika, Sta 
nisława Hebanowskiego, który 
czuwa nad inscenizacją pla­
styczną i opracowaniem tek­
stów słownych przygotowanych 
premier, 7. dobór odpowiednie­
go repertuaru.

W kilku zdaniach omówię 
punkt ostatni. Przy ustalaniu 
repertuaru kierowało mną kil­
ka czynników: 1. chęć pokaza­
nia publiczności dzieł kompozy 
torów polskich i słowiańskich, 
2. wartość muzyczną utworu, 3. 
przystępność i melodyjność, 4. 
konieczność związania ze sceną 
operową jak najszerszych 
warstw pracowniczych, a szcze­
gólnie klasy robotniczej.

Zaznaczam, że obecny sezon 
jest jedynie pierwszym etapem 
zamierzonej drogi, a aprobata 
recenzentów i przychylność wi 
downi potwierdza tylko fakt, 
że wybrany kierunek pracy jest 
słuszny.

dziale 
U. P. 
żeglugi 
skiej.

humanistycznym 
katedra historii 
i polityki mor- 
Tą pierwszą w

Polsce katedrę objął o- 
statnio prof. Władysław 
Kowalenko.

Prof. Kowalenko już 
od dawna zajmuje się 
badaniem spraw mor­
skich. Podczas wojny, 
będąc profesorem tajne­
go Uniwersytetu Ziem 
Zachodnich w Warsza­
wie, zorganizował w 
1942 r. Instytut Morski. 
Z tego instytutu powsta­
ła Po wojnie Wyższa

Szkoła Handlu Morskie­
go w Sopocie. Prof. Ko­
walenko ma przygoto­
wanych wiele źródło­
wych prac, jak: „Polska 
żegluga i polityka na 
Wiśle i Bałtyku w XIV 
i XV wieku"; „Słowia­
nie zachodni na Bałty- 
ku“ itd. Prace w nowo­
powstałym Zakładzie, 
pragnie on tak zorgani­
zować, żeby wszystkie 
problemy bałtyckie były 
naświetlone przez różne 
nauki Zostaną stworzo­
ne sekcje: prehistorycz­
na, historyczna, języko­
znawcza, etnograficzna, 
socjologiczna i geogra-
ficzna. (A)

Świetlica PDTw Poznaniu
nie spełnia swego zadania —

Niedawno pisaliśmy o złych 
stosunkach, panujących w 
świetlicy PDT w Poznaniu. Bez 
pośrednio po tym otrzymaliśmy 
od kierownika tej świetlicy 
wyjaśnienie, wobec którego 
postanowiliśmy jeszcze raz 
zbadać szczegółowo sprawę.

Wartościowe przedstawienie

. zycznego, 2. czystość intonacyj 
munda Kossowskiego, Wisławy ną u solistów i chóru, 3. złago-

Na zdjęciu dramatyczna scena z cieszącej się wielkim powodzeń 
niem sztuki znakomitego dram aturga H. Heijermanns‘a „Na­
dzieja". Biorą w niej udział ob, ob. Szczurkiewiczowa (Knier- 
tje) i Olszak (Barend). Przedst nicienie to należy do najlep­

szych osiągnięć Teatru Aktora i Lalki w Poznaniu.

Po ponownym zapoznaniu się 
z tymi stosunkami i po porozu­
mieniu się z Wydz. Kult.-Ośw. 
— stwierdzamy po raz drugi, 
że w świetlicy tej brak zupeł­
ni© typowej pracy świetlico­
wej.

Praca świetlicowa nie polega 
jedynie na urządzaniu takich 
czy innych zebrań. W świetli­
cy mogą się odbywać wieczo­
ry rozrywkowe, połączone z 
tańczeniem, ale w żadnym wy­
padku z pijaństwem. Tymcza­
sem tego rodzaju „zabawy** 
odbyły się już w tei świetlicy 
od 10 stycznia br. czterokrot­
nie.

Świetlica całymi godzinami 
była w ostatnim czasie pusta, 
o czym sami przekonaliśmy 
się. W dniu 9 lutego br. refe­
rent OKZZ zastał w niej jedy­
nie... dyżurnego. Kierownik 
świetlicy znajdował się w tym 
czasie według słów dyżurnego... 
w restauracji.

^eatr Komedia Muzyczna ma już 
* ustaloną opinię. Niejedną bzdurę 

i niejeden kicz zareprezentowano pu­
bliczności poznańskiej na scenie tego 
teatru.

Nikt o tym dotychczas nie pisał. 
Nie pisał dlatego, że poniektóre do­
tychczasowe komedie, wystawiane w 
tym teatrze, jakkolwiek tanie, często 
tandetne i schlebiające najgorszym gu­
stom tzw. publiczki, nie były specjal­
nie szkodliwe. Ale „ósma żona Sino 
brodego” nie tylko jest bzdurą, lecz 
co gorsze, jest bzdurą szkodliwą.

Niewątpliwie jest błędem istotnym, 
iż dopiero obecnie poruszamy zagad­
nienie repertuaru Komedii Muzycz­
nej ponieważ tępić nam trzeba 
wszelką szmirę, na jakiejkolwiekby 
się ona nie ukazała scenie.

Realizatorzy spektaklu piszą w pro­
gramie o tym, że komedia ta spoczy­
wała zapomniana na zakurzonych 
półkach bibliotek teatralnych i źe 
tylko ich (oczywiście realizatorów, a 
nię zakurzonych półek — choć na 
jedno to wychodzi) smak artystycz­
ny, wyczucie aktualności tematu i 
znajomość zainteresowań widzów — 
kazała im z pieczołowitością niezwy­
kłą i troskliwością szczególną (do­
prawdy godną innej sprawy) odszu­
kać ją w teatralnym lamusie, otrze­
pać z kurzu zapomnienia, ożywić ak­
tualnymi wstawkami własnej rados­
nej twórczości i pokazać publiczności 
poznańskiej. Rzeczywiście miłość 
sztuki niecodzienna i trud godny po­
chwały.

Ale żarty na bok!
Pytamy poważnie, kto dał kierow­

nictwu teatru Komedia Muzyczna 
moralne prawo naigrywania s;ę z pu­
bliczności poznańskiej, kto zezwolił 
jej na zachwaszczanie psychiki ludzi 
pracy Poznania obskurną trywialno­
ścią, tanim erotyzmem i apologią pi­
jaństwa, kto zezwolił kierownictwu 
teatru na skażanie gustu artystycz­
nego nowego widza?

społeczne, odwracając uwagę widow­
ni teatralnej od problemów socjalnych, 
kierując ją w stronę płaskiej ko- 
medii-farsy, zalatującej często zama-
skowaną pornografią.

Toć przecież mamy rok 
rok 1939. Trzeba o tym 
miętać. Trzeba pamiętać

1949, a nie 
dobrze pa- 
o tym, że

żyjemy w warunkach Polski Ludowej, 
a nie Polski obszamiczo-kapitali- 
stycznej, źe zadania jakie stawiamy 
dzisiaj przed teatrem, bez względu

słownie z programu: „Mr. Brown — 
bo tak się zwie ów milioner — nie 
ma czasu na długie zachody miłosne; 
uważa, że małżeństwo jest drogą 
prowadzącą do celu najkrócej, naj­
pewniej, a kto wie, może i — naj­
taniej.

Chcąc zdobyć jakąś kobietę, która 
mu się podoba, po prostu żeni się. 
Paragrafem .umowy przedślubnej 
zapewnia przyszłej kandydatce na 
mrs. Brown 200 000 dolarów rocznej

Andrzej Tokarski

TĘPIĆ BĘDZIEMY WSZELKĄ SZMIRĘ!
(Na marginesie wystawienia komedii A. Savoir'a 
p. tył. „ÓSMA ZONA SINOBRODEG O")

Sztuka Savoir'a „Ósma 
brodego" w okresie 

szamiczo-kapitali stycznej 
wątpienia określony cel

żona Sino- 
Polski ob- 
miała bez 
społeczny.

Należy ona do rzędu tych erotyczno- 
ogłupiających „sztuk", którymi bur- 
żuazja usiłowała rozładować napięcie

na to, czy jest to teatr dramatyczny, 
komediowy czy muzyczny — są bie­
gunowo odmienne od tych, jakie sta­
wiała przed teatrem burżuazja w o- 
kresie jej władzy. Nie jesteśmy po- 
nurymi przeciwnikami komedii czy 
farsy. Wprost przeciwnie! Chcemy 
jednak, by ta komedia względnie far­
sa dawała widzowi szczerą radość, 
tak jak radosną jest nasza praca i 
nasz trud budowy nowego Jutra, nie­
frasobliwą wesołość, wolną od pię­
tna kołtuńskich, drobnomieszczań- 
skich nalotów, optymizm i godziwa 
rozrywkę. Chcemy. by sztuka uczyła 
ludzi żyć po nowemu, myśleć po no­
wemu, by była artystycznym przetwo­
rzeniem ich życia, ich pracy, ich ra­
dości, ich smutków. Chcemy, by za­
poznawała ich ze skarbami spuścizny 
artystycznej naszvch poprzedników.

Czymże w gruncie rzeczy jest ko­
media Savoir’a pt. ^ósma żona 

Sinobrodego"?
Jest ona apoteozą życia pustego, bez­

myślnego milionera, nie znoszącego 
sprzeciwów z racji posiadanych pie­
niędzy, „wyżartego byczka", jest apo­
teozą najobrzydliwszego przedstawi­
ciela — w stadium rozkładu znajdu­
jącego się — ustroju kapitalistyczne­
go. Zresztą pozwólmy mówić samym 
realizatorom komedii. Cytujemy do-

renty na wypadek rozwodu, po czym 
żeni się i żyje najszczęśliwiej aż do 
rozwodu, tj. do chwili, kiedy dana 
kobieta już mu się znudziła, a na ho­
ryzoncie zjawiła się inna, która mu 
się bardziej od tamtej podoba.*'

Z drugiej strony jedynego „małego
człowieka" w sztuce Hubertaf
skromnego urzędnika, wyśmiano i 
okpiono, przedstawiono w krzywym 
zwierciadle ironii i pasowano w osta­
tecznym rachunku na błazna i idio­
tyczne narzędzie „romantycznych" po­
czynań zakochanej hrabiny, mających 
na celu zdobycie i przykucie do sie­
bie na stałe pięknego milionera. Ta­
ką jest mniej więcej treść tej głupa­
wej „sztuki". Wszystko to oczywiście 
podlane lepkim sosem niemal bruko­
wej pornografii, błazeńskimi dowci­
pami, mętniackim zgrywaniem się, 
„żartami", ssanymi z brudnego palca 
itd. itd.

Słowem — oślizgła ohyda! I taką 
ohydę musimy tępić!

Czy sztuka Savoir’a na scenie te­
atru Komedia Muzyczna jest przy­
padkowym potknięciem? Jasne, że 
nie. Kierownictwo teatru z dyr. 
Szczerbowskim na czele, zachowując 
poważny i na możliwym poziomie ar­
tystycznym utrzymany repertuar na 
scenie Teatru Nowego, z całą świa­
domością, płytkim, tandetnym, ocie­

kającym kołtuństwem programem w 
Komedii Muzycznej wyrównuje, ist­
niejące ponoć niedociągnięcia finan­
sowe Teatru Nowego.

Jest to stanowisko z gruntu fał­
szywe. Bo cóż dobrego, czyni kie­
rownictwo teatru? Jedną ręką bu­
duje trwale i wartościowe pozycje 
artystyczne na jednej scenie, drugą 
— na scenie Komedii Muzycznej, 
przemycając zaplute wypociny ideo­
logii burżuazyjnej — psuje pozytyw­
ne osiągnięcia Teatru Nowego.
Ad dyr. Szczerbowskiego możemy 
v domagać się tego, by istniejące 

Jego zdaniem braki finansowe wy­
równywał, jeżeli jest to konieczne — 
w co wątpimy — w Komedii Muzycz­
nej programem lekkim, lecz równo­
cześnie twórczym, lekkim, lecz rów­
nocześnie na poziomie.

Sprawa finansowych podstaw te­
atru, ewentualnego jego upaństwo­
wienia, to sprawa oddzielna. Poru­
szymy ją jeszcze specjalnie w naj­
bliższych numerach „Gazety Poznań­
skiej”. Dzisiaj stawiamy problem po­
ziomu repertuaru Komedii Muzycz­
nej.

Nie czas tu i mie jsce podsuwać kie­
rownictwu Komedii Muzycznej kon­
cepcje repertuarowe. W przyszłości 
zapewne to uczynimy.

Pewnym jest jedno: rozwiązanie 
sprawy poziomu repertuaru zależy 
tylko i wyłącznie od dobrej woli dy­
rekcji teatru.

Na „Ósmą żonę Sinobrodego" szko­
da „czasu i atłasu”, szkoda doprawdy 
talentu p. Młodnickiego i bez prze­
sady szkoda nawet... słabszej gry p. 
Zasadzianki.

Zasadniczy rozwój naszego społe­
czeństwa wyraża się w walce postępu 
z zacofaniem, tego co młode i prężne 
z tym, co stare, obumierające i 
wsteczne. Zacofanie niełatwo się pod­
daje, czepia się ono kurczowo swych 
dawnych pozycji i nie chce być usu­
nięte w niepamięć.

Teatr, również teatr komediowy, 
musi być zaangażowany w walce o 
przyśpieszenie procesów przemian w 
mentalności nowego widza.

Takie zadanie stawiamy między in­
nymi również przed teatrem „Kome­
dia Muzyczna”.

Jak się dowiadujemy w o- 
statniej chwili, dotychczasowy 
kierownik świetlicy został za­
wieszony w swoich czynno­
ściach. Wierzymy, źe zarząd 
okr. Zw. Zaw. Pracowników 
Handlowych i Biurowych oto­
czy już teraz świetlicę PDT w 
Poznaniu większą opieką, jak 
dotychczas. (Em)

ROK CHOPINOWSKI
Skład Komitetu Honorowego Ro 

ku Chopinowskiego przedstawia 
się następująco:

Prezes Rady Ministrów — J. Cy 
rankiewicz (przewodniczący), Mar 
szatek Sejmu — W. Kowalski. Mi­
nister Obrony Narodowej i Mar­
szałek Polski — M. Żymierski, Mi 
nister Spraw Zagranicznych — Z. 
Modzelewski, Minister Kultury i 
Sztuki — S. Dybowski, Minister 
Oświaty — S. Skrzeszewski, Mini 
ster Odbudowy — M. Kaczorow­
ski, Wiceminister Obrony Narodo 
wej — gen. M. Spychalski, Prezy 
dent m. Warszawy — S. Tołwiński, 
członek KC PZPR — J. Albrecht, 
przewodniczący poszczególnych 
klubów parlamentarnych: PZPR 
O. Lange. Stronnictwo Ludowe — 
J. Grubecki. Stronnictwo Demo­
kratyczne — W. Rzymowski, 
Stronnictwo Pracy — J. Domań­
ski, przewodniczący KCZZ — E. 
Ochab, przewodniczący Związku 
Samopomocy Chłopskiej — S. 
Ignar, przewodniczący Rady Zw. 
Artystycznych — K. Kuryluk, pre 
zes Związku Literatów Polskich— 
L. Kruczkowski, prezes Związku 
Kompozytorów Polskich — Z. My 
cielski, kompozytor L. Różycki o- 
raz j. Iwaszkiewicz.

Do Komitetu Wykonawczego Ro 
ku Chopinowskiego nadeszło z 
Moskwy pismo WOKS-u (Wszech- 
rosyjskiego Towarzystwa Kultu­
ralnej Łączności z Zagranicą) z 
prośbą o użyczenie eksponatów z 
Polski na organizowaną w ZSRR 
wielką Wystawę Chopinowską, z 
okazji setnej rocznicy zgonu Cho­
pina.

Śpiewacze turnieje wokalne
Wielkopolski Związek Śpiewa­

czy w Poznaniu przystąpił do zor 
ganizowania turniejów wokal­
nych, których program obejmuje 
pieśni ludowe, utwory oparte o 
tematykę ludową I pieśni rewolu­
cyjne.


